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W tym numerze „Zeszytów Jagiellońskich” swoje utwory 

opublikowali następujący uczniowie: 
 

 Rafał Bańka z klasy Ig; 

 Anna Baranowska z klasy Id; 

 Brygida Dąbrowska z klasy Id; 

 Magdalena Ezman z klasy Id; 

 Weronika Jagodzińska z klasy Id; 

 Natalia Jaroszewska z klasy Id; 

 Kaja Kacperska z klasy Ig; 

 Bogdan Kołodziejski z klasy Ig; 

 Amelia Koper z klasy Id; 

 Tomasz Kulesza z klasy Id; 

 Aleksandra Lewandowska z klasy Ig; 

 Daria Maciejewska z klasy Id; 

 Aleksandra Molendowska z klasy Id; 

 Emilia Piekart z klasy Id; 

 Magdalena Rogoza z klasy Id; 

 Wiktoria Sowińska z klasy Id; 

 Filip Stoliński z klasy Id; 

 Agnieszka Studzińska z klasy Ig; 

 Ewa Tyburska z klasy Id; 

 Albert Walczak z klasy IIc; 

 Łukasz Zieleniewski z klasy Id; 

 Julia Żebrowska z klasy Id. 

 
Pomysł na ten zbiór opowiadań - pierwszy tak obszerny wybór prozy uczniów naszej szkoły - 

zrodził się przypadkowo - podczas jednej z lekcji języka polskiego - po lekturze opowiadań 

z książki "Pisz do Pilcha". Wybitny pisarz i publicysta wpadł kiedyś na pomysł ogłoszenia 

konkursu na opowiadanie dla nieprofesjonalnych twórców. Efektem był zbiór 33 tekstów. 

W pierwszej antologii opowiadań Jagiellończyków znalazły się 22 najlepsze utwory. Mam 

nadzieję, że dla autorów tych tekstów to początek dłuższej przygody z literaturą. Również 

innych uczniów naszej szkoły zapraszam do wkroczenia na tę niezwykłą drogę. Już na jesieni 

ukaże się "Druga antologia opowiadań Jagiellończyków". Każdy z Was może zostać pisarzem. 

Ale warto zaczynać już teraz. Teksty można wysyłać pod adres wskazany w stopce 

redakcyjnej, nawet w czasie wakacji. 

Wiesław Kopeć 
 

 

Projekt pierwszej i ostatniej strony okładki oraz ilustracje wewnątrz numeru: 

Joanna Kamińska, uczennica klasy IIc. Ilustracje objęte prawami autorskimi. 

Wykorzystanie tylko za zgodą autorki (kontakt:  shinadar@gmail.com). 
 

Zeszyty Jagiellońskie. Pismo Uczniów, Nauczycieli i Przyjaciół Liceum Ogólnokształcącego  

im. Króla Władysława Jagiełły w Płocku 
Redakcja: ul. 3 Maja 4, 09 – 402 Płock; http: //  www.jagiellonka.plock.pl ;  (024) 364-59-20 
                  lwjszkola@jagiellonka.plock.pl; Opiekun zespołu: Wiesław Kopeć (wkopec1@wp.pl) 
Zespół redakcyjny: członkowie Koła Młodych Twórców w LO im. Wł. Jagiełły. 

http://www.jagiellonka.plock.pl/
mailto:lwjszkola@jagiellonka.plock.pl
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Rafał Bańka 

 
Uczeń klasy Ig. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

 

SZCZĘŚCIE 

 

 
 

Był majowy, słoneczny dzień, gdy Jola wracała zapłakana ze szpitala. Jej jedynemu 

najukochańszemu synowi - Pawłowi - postawiono okrutną diagnozę: chłoniak z przerzutami 

do wątroby. Wiedziała, że taka diagnoza to wyrok śmierci. To jeden z nowotworów, który jest 

wyleczalny tylko w dorosłym wieku.  

Paweł to ośmioletni wesoły, grzeczny chłopiec, uczeń pierwszej klasy szkoły 

podstawowej. Bardzo dobrze się uczył,  w szkole był lubiany. Koledzy i koleżanki odwiedzali 

go w szpitalu i pisali do niego listy z życzeniami szybkiego powrotu do zdrowia. Do szpitala 

został przyjęty pięć dni temu z bardzo wysoką gorączką i powiększonymi węzłami 

chłonnymi. Pierwsze rozpoznanie brzmiało niewinnie – infekcja wirusowa. 

Tego feralnego dnia, zaraz po porannym obchodzie, miał wyjść ze szpitala. Ogromnie 

cieszył się z tej wiadomości. Jednak ordynator na podstawie dodatkowego badania stwierdził, 

że podejrzewa chłoniaka, dlatego chłopiec musi mieć natychmiast operację – wycięte węzły 

chłonne.  

Jola najpierw się uśmiechnęła z niedowierzaniem: 

- Panie doktorze, Pan pomylił mnie z inną matką. Niemożliwe, żeby mój syn miał raka. 

Przecież został przyjęty do szpitala z infekcją wirusową. Na podstawie czego Pan zmienił 

diagnozę? 

- Dzisiaj rano zrobiliśmy dodatkowe badanie – USG węzłów chłonnych. Wszystkie są 

powiększone. Biorąc pod uwagę podwyższoną morfologię, można przypuszczać, że to 

chłoniak. Jednak, żeby się upewnić, musimy pobrać węzeł i wysłać go do Warszawy 

do analizy.  

Zrozpaczona matka dławiąc łzy w oczach, zapytała: 

- Panie ordynatorze, proszę o skierowanie na onkologię dziecięcą do Centrum Zdrowia 

Dziecka w Warszawie.  

- Nie mogę wypisać. Najpierw musi być natychmiast pobrany węzeł. Lekarze na bloku 

operacyjnym już są przygotowani do operacji. Czekają na podpisanie zgody.  

- Jeśli to nowotwór, więc lepiej, żeby onkolodzy wypowiedzieli swoje zdanie.  

- Węzły do analizy pobierają chirurdzy. 

- W takim razie kategorycznie odmawiam. Wypisuję syna ze szpitala na własne żądanie.  

- Bardzo źle Pani robi. Proszę to jeszcze raz przemyśleć.  

- Moja decyzja jest ostateczna, zabieram dziecko na swoją odpowiedzialność. Nalegam 

o wypis i skierowanie do specjalistycznego szpitala. 

- Wypis zaraz przygotuję, zaś bez pobrania węzła do badania nie dam skierowania 

do Centrum Zdrowia Dziecka. 

- Dziękuję. Czekam na wypis. Myślę, że zostanę przyjęta w Warszawie bez Pana pomocy. 

Następnego dnia o świcie, po nieprzespanej nocy, Jola pojechała na telefonicznie 

umówioną wizytę z onkologiem w Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie. 

W przychodni przed gabinetami lekarskimi gigantyczne kolejki matek z dziećmi 

w różnym wieku. Jedne dzieci płakały, drugie spały w nosidełkach lub na rękach matek 

i ojców, inne zaś biegały korytarzem, chowając się swoim opiekunom. 
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Słychać było tylko śmiech beztroskich pociech. Dorośli byli bardzo poważni. Panował 

ogromny spokój. Co kilka minut wychodziła z gabinetu pielęgniarka i wywoływała 

nazwiskiem i imieniem następne dziecko na konsultację lekarską. Te dzieci, które już 

wcześnie tu były, zwracały się do niej – „ciociu”.  

Jola ze swoim synem usiadła niedaleko gabinetu. Nie była w stanie stać. Czuła, jak nogi 

jej uginały się, serce mocno biło. Łzy same napływały do oczu. Wiedziała, że musi być 

dzielna, ale największego twardziela obraz dzieci w chustkach po chemioterapii mocno 

przytłaczał. Patrząc na drzwi gabinetu lekarskiego rozmyślała o losie swego synka. 

Odpychała od siebie te najgorsze wizje. 

Uczucie strachu, bezsilności i ogromna rozpacz były tym większe, bo pół roku temu 

zmarła jej mama na raka, a trzy miesiące przed jej śmiercią tata na zator w śródpiersiu.  

Rozmyślania Joli przerwała „ciocia”, wywołując nazwisko Pawełka. Jola na „nogach 

z waty” weszła ze swoim jedynakiem do gabinetu. Dziesięciu lekarzy badało jej synka. Każdy 

z nich oglądał wyniki szpitalne i przeprowadzał dokładny wywiad z nią o dotychczas 

przebytych chorobach dziecka. Gdy lekarze pisali na oddzielnych kartkach swoje diagnozy, 

weszła do gabinetu pani profesor. Zbadała dokładnie chłopca i zwracając się stronę Joli 

głośno postawiła swoją diagnozę: 

- Nie jest to chłoniak. 

Wszyscy lekarze byli tego samego zdania. Odczytali głośno swoje rozpoznania.  

- Jednak na potwierdzenie tej diagnozy trzeba będzie zrobić jeszcze mnóstwo badać 

specjalistycznych. Zaraz dostanie Pani skierowania. Proszę wszystkie wykonać jeszcze 

dzisiaj. Ich wyniki będą znane dopiero za parę tygodni. Węzłów nie trzeba będzie operować, 

jeśli pozostałe badania wykluczą podejrzenie chłoniaka. Będzie Pani o tym telefonicznie 

powiadomiona. Proszę zostawić w sekretariacie do siebie telefon kontaktowy. 

- Bardzo dziękuję, pani profesor.  

- Proszę. Siostro, proszę poprosić następnego pacjenta. 

- Do widzenia. 

Po przebytych badaniach wracali zmęczeni do domu.  

Za dwa tygodnie Jola została telefonicznie powiadomiona: „Pani syn jest zdrowy. Nie ma 

raka. Proszę przyjechać za trzy miesiące na badania kontrolne”. Jola płakała tym razem 

ze szczęścia.  

Jeździli do Centrum przez następne dwa lata na badania. Jednak przy zmianie klimatu 

infekcje ciągle powracały. Trzeba było szukać pomocy u innych specjalistów. Trafili 

do Uniwersyteckiego Szpitala Klinicznego w Krakowie–Prokocimiu. Ponownie mnóstwo 

badań, ale nareszcie postawiono właściwą diagnozę. Chorobę rozpoznano. Podjęto właściwe 

leczenie, które będzie długo trwało.  

Paweł chodzi już do pierwszej klasy liceum, lecz do swojej „cioci” – pani profesor 

z Krakowa – jeździ nadal w każde ferie i wakacje na badania kontrolne. Bardzo ją lubi. Jest 

miła, wesoła, pogodna, kochająca bardzo swoich małych pacjentów. Zawdzięcza jej przecież 

tak wiele – właściwą diagnozę i powrót do zdrowia.  

Paweł miał więcej szczęścia od koleżanki z Opola i kolegi z Zamościa, poznanych 

w szpitalu. Oni do pani profesor trafili zbyt późno. Dziewczynce niepotrzebnie usunięto 

węzły chłonne, uszkadzając przy tym nerwy szyjne, zaś chłopiec niepotrzebnie był leczony 

chemioterapią i naświetleniami.  

 

 
 



 5 

Anna Baranowska 
 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 
 
 

KARTKA Z PAMIĘTNIKA 
 

 

Piątek. Sam nie wiem, która godzina. Tracę rachubę czasu. Stara opuszczona fabryka gdzieś 

na przedmieściach. Zimne, małe pomieszczenie. Ciemne ściany. Na wszystkich pełno graffiti, 

możliwe, że większość mojego autorstwa. W powietrzu wilgoć i grzyb. Małe okna. Dookoła 

rozbite szkło z powybijanych szyb i potłuczonych butelek. Brud. Wilgoć. Mrok. Pośród tego 

wszystkiego drobna postać siedząca na rozdartym materacu. Zmiętolona koszula w kratę, łzy 

w oczach, w ręku strzykawka z heroiną. Zdaje się, że to ja. Chłopak postrzegany w tym 

pustym świecie jako tak zwana burżuazja. Można powiedzieć: mam wszystko, ale ja powiem: 

nie mam nic. Rodzina? A co to w ogóle takiego? Dom? Gdzie to jest?  Przyjaciele? 

Prawdziwi chyba nie istnieją, bo nie ma ludzi niezawodnych. Przecież prawdziwi przyjaciele 

nie zawodzą. Pieniądze? Gówno z nich tak naprawdę mam. No chyba, że herę, to co innego. 

Dzięki niej jednej czuję choć przez krótką chwilę siłę do walki z paskudnym światem. 

Potrzebuję jej więc coraz więcej, bo to uczucie jest krótkotrwałe. Inaczej już sobie nie radzę. 

Ściskam dłoń, wstrzykuję źródło mojej nadziei, gadając wciąż tylko do strzykawki. Próbuję 

zrozumieć. Zastanawiam się nad sensem. Szukam powodu, jakiegoś celu. Błądzę. Wołam 

o pomoc, ale mojego krzyku nikt nie słyszy. Ludzie stali się głusi na cudzą rozpacz. Gdzieś 

mężowie katują swoje żony. Gdzieś przyjaciel morduje przyjaciela. Gdzieś obok 

rzeczywistość zabija ludzi. A ja? Dalej siedzę obojętnie sam i tylko narkotyk w ciszy opływa 

moje ciało. Upajam się chwilą. Upadam. Zasypiam. 

 

Ciemność. Powoli otwieram powieki. Zamazany obraz. Domyślam się, że już wieczór, 

bo promienie słońca przestały wpadać do środka. Próbuję się ogarnąć. Zbieram nerwowo 

swoje rzeczy. Znów to samo uczucie. Powraca. Powraca zawsze. Uczucie zbezczeszczenia. 

Uczucie niesprawiedliwości, obrzydzenia do samego siebie. Nic się nie zmieniło. Życie wciąż 

wyniszcza ludzi. Zasłaniam twarz kapturem. Wycieram z twarzy przerażenie. Przywdziewam 

maskę. Już pora wrócić do rzeczywistości. 

 

 

 



 6 

Brygida Dąbrowska 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

MIAŁAM CHŁOPAKA 

 

Miałam chłopaka. Zerwał ze mną. Z powodów, których nie znam. Nie to jest istotne. 

Dla mnie ważne jest to, co teraz przechodzę. A czuję się jakby ktoś z premedytacją 

i radością kroił mi serce, które w całości należy do Niego. Czekam. Bo obiecałam, że będę 

czekać. Może się to komuś wydać śmieszne. "Dziewczyno, przejdzie ci szybciej niż ci się 

wydaje." Tak... Dużo takich słów już słyszałam, ale to wcale nie pomaga. Przeciwnie, jeszcze 

bardziej czuję się pogrążona i nierozumiana. Szkoda, że te osoby oceniają mnie jak resztę 

ludzi  na podstawie  swoich przeżyć... Przecież każdy jest inny. A w dodatku wszyscy 

ci ludzie wiedzą, że się zakochałam, przecież 2 lata piechotą nie chodzi. Tęsknię za Nim. Nie 

wiem, co robić. 

Minęło trochę czasu, a ja nadal nie mogę przestać o nim myśleć. Może jestem głupia, 

ale mam nadzieję, że wróci do mnie. Nie wierzę w to, ale mam taką nadzieję. Kto jak kto, ale 

beznadziejni mają mnóstwo nadziei. Serce mi pęka. Kiedy ono wreszcie pęknie zupełnie? 

Może wtedy przestałabym tak za Nim tęsknić i Go kochać. Ale chyba ja nawet po śmierci 

będę żyć miłością do Niego. I nie zmieni tego nawet czas. Ciężko mi. Kładę się z płaczem, 

roszę dzień łzami i zasypiam ze łzami w oczach. Życie wydaje mi się ciężkie jak nigdy... 

Straciłam chłopaka, przyjaciela najlepszego, jakiego tylko mogłam sobie wymarzyć. 

Dodatkowo zraniłam wiele osób. Teraz za to płacę. I nie mam do nikogo o to pretensji. 

Należy mi się. Na własne życzenie zniszczyłam tę więź. Czuję się pusta i zepsuta. Przeżyłam 

z nim naprawdę wiele i nie chcę tego tracić, ale tracę i nie mam na to wpływu. Czemu ja 

jestem tak nieporadna i nie umiem sobie z tym poradzić? Potrzebuję Jego dłoni... Jak dziecko, 

żeby mnie prowadził. Bez Niego się gubię. 

Potrzebuję go, ale muszę zapomnieć, bo wydaje mi się to coraz bardziej niemożliwe. To, 

że wróci… Jezu!!! Za co? Za co?! Co ja komu zrobiłam. Już nawet nie umiem ubrać w słowa 

tego, co czuję. To mnie przerasta. Za co ja Go tak kocham? Zadaje ból z premedytacją, 

patrząc mi w oczy, obserwując jak cierpię i uśmiechając się... 

Trudno mi się na czymkolwiek skupić. Próbuję grać w karty, pomóc w czymś mamie, 

zająć się czymś, nawet chciałam spotkać się z koleżankami, ale były zajęte. Nic mi sie 

wychodzi...  

 

Upłynęło trochę czasu. Już mniej we mnie żalu i złości. Z większym dystansem 

podchodzę do tego rozstania. Nawiązujemy ze sobą kontakty, ale niestety tylko 

przyjacielskie, wydaje mi się, że Jemu to pasuje, ale dla mnie to walka, bo to ciężkie być 

obok i nie móc pocałować, dotknąć. Tylko tam głęboko mam nadzieję, że jednak to się kiedyś 

poukłada. Zanosiło się nawet na to, na przykład wczoraj się z Nim widziałam. Gadaliśmy, 

ot tak, jak wcześniej, ale niepotrzebnie nabrałam nadziei, że może być inaczej. Bo, niestety, 

niepotrzebnie znów się zawiodłam, tylko nie wiem, czy na nim, czy może na sobie, bo coraz 

większy zamęt czuję w głowie i nie tylko… Nie, do cholery, ja już nie mam siły... Długo tak 

mam jeszcze ciągnąć? Jak długo mam udawać przed światem, że jestem szczęśliwa. Przecież 

nie mogę zmusić swoich oczu do śmiechu. Nie mogę powstrzymać płynących łez. 

Miłość i idące za nią cierpienie nie może być przyczyną szaleństwa?... Ona jest obłędem. 

Ale dla niej się żyje...  Czas mijał a wraz z czasem coś zmieniało się we mnie, zapewne 

i w nim. Czy nie mam już celu? Miał rację... nie ma celu, nie ma nadziei, nie ma życia. Ja już 
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po prostu nie chcę. Odebrano mi wszelką nadzieję, najgorsze to, że on już nie wierzył mi, 

moim uczuciom - ‘bolało’. Bałam się samotności. Byłam w rozterce, ale próbowałam się 

uczyć jak żyć na nowo. Było ciężko, ale musiałam, bo w moim życiu były też inne osoby, 

które też kochałam i one mnie wspierały, choć nie zawsze tak jak chciałam, ale zależało im 

na mnie. 

Chyba zaczynam powoli wychodzić z tego bagna, w jakim się znajdowałam przez dłuższy 

czas. Co mi pomogło? Co jeszcze sprawiło, że zaczęłam się poważnie zastanawiać nad tym, 

co robię? Bardzo pomógł mi On. Jego podejście do życia. Ma zupełnie inny światopogląd. 

I zaczął mnie tym zarażać.  

Ja nawet nie miałam na to żadnego wpływu. On jest silny, nic nie jest w stanie Go złamać. 

Tak mi się przynajmniej wydaje. Nie wiem, może w ten sposób chce coś ukryć 

przed światem, może nawet przed sobą. Możliwe, że sam nie ma tej świadomości. 

To nie moja wina, że jestem wrażliwa. Mimo że wiem, że to nie moja wina, będę się teraz 

czuć jakbym była sprawcą. Boże... Czy ja rzeczywiście zrobiłam coś strasznego? Ja po prostu 

nie mogłam z Nim być... Czy to grzech? Czy to jest przyczyną wszystkiego? Nie czuję 

do Niego nienawiści. Nie mam zamiaru się mścić. Zemsta jest czymś, co niszczy do końca. 

Nie tylko relacje między ludźmi, ale ich samych... 

A co do miłości... Nie wiem, kto potrafi kochać. Nigdy tego nie będę umiała rozpoznać. 

Za każdym razem się mylę. Dobrze mi szło, postanowiłam się oderwać od tego wszystkiego 

i zapomnieć tak na serio. Niestety to gorzej niż niemożliwe.  

Ale żyć trzeba dalej i się nie poddawać, a są takie sytuacje w naszym życiu co sprawiają, 

że tracimy siłę, na przykład spotkałam Go. Wbiegł do tramwaju, w którym siedziałam. 

Nie zauważył mnie. Dotknęłam delikatnie Jego dłoni. Spojrzał w moją stronę. Co mnie 

uderzyło? Jego uśmiech, szeroki, szczery... I te dołeczki. Ma bajeczne dołeczki. Pokochałam 

je już na pierwszym spotkaniu. Zauroczyły mnie. Pytał, co u mnie, czy doszły życzenia 

sylwestrowe. Powiedziałam, że nie. Zrobił coś, co spowodowało u mnie zawroty głowy 

i kolejny skurcz serca. Objął mnie i cicho szeptał mi coś do ucha. Zapewne życzenia. Nie 

wiem, słuchałam tylko Jego głosu. Modliłam się, żeby dał mi najpiękniejszy prezent - Siebie, 

albo, żeby coś się stało... cokolwiek. Ale nic się takiego nie wydarzyło. Tylko znów złożył 

na pożegnanie pocałunek na moim policzku, który tak bardzo jest spragniony Jego dotyku. 

Do tej pory czuję Jego usta. Wysiadł. Ja usiadłam oniemiała. Nie płakałam. Obiecałam sobie 

być silna... Byłam. Ale w głębi ktoś orał mi serce paznokciami. I dlatego chcę umrzeć. 

Bo rana nigdy się nie zagoi. Tylko On ma taką moc….. 

 

Minął już dłuższy czas, nadal staram się nie myśleć, poznałam kolegę w pracy, fajny 

chłopak, ale jak coś się dobrze układa, to zawsze musi się coś stać, co przerwie tę dobrą 

passę. No i musiałam go spotkać i kolejny raz wszystko runęło. Mówił, że znajdę szczęście 

bez niego, kogoś, kto będzie mnie wart, a ja mówiłam, że przetrwam dla Ciebie, ale nie chcę, 

mam dość. Moja dusza jest chora. Zastanawiam się, dlaczego ciągle mnie to spotyka. 

Te  słowa wyrażają wszystko, co czuję. Miłość to cierpienie?  Tego przynajmniej nauczyło 

mnie życie. Nauczyło też, by wierzyć w siebie i nie tracić wiary w Boga. 

Bardzo dużo się wydarzyło w moim życiu. Były rzeczy straszne, ale zdarzyły się 

i wspaniałe. Toczyłam wewnętrzną walkę sama z sobą, moje myśli gryzły się nawzajem. 

Czułam, że już nic nie ma sensu, bo zostawił mnie chłopak, którego kochałam i uważałam 

za jedynego, zachowywałam się jak opętana idiotka. Może musiałam przeżyć te chwile, 

by zrozumieć miłość, dojrzeć i nie podchodzić do niej tak emocjonalnie. Pojąć różnicę 

między zakochaniem a miłością. Zrozumiałam, że świat nie kręci się tylko wokół mnie i nie 

wszyscy muszą mnie zrozumieć, a ciężkie chwile i tak miną, nawet jeśli boli złamane serce.  
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Magdalena Ezman 

 
Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

 

ŚLEPA DROGA DO NIEBA 
 

 
 

        Tego dnia wszystko na pozór zdawało się być normalne: pobudka, droga do szkoły, 

lekcje, powrót do domu, obiad, nauka, sen. A jednak los przyszykował dla Ewy coś zupełnie 

innego, coś, co na zawsze zmieni jej życie...  

        - Mamo, podasz mi książkę, bo nie mogę jej znaleźć. 

        - Jestem tak zapracowana, bolą mnie nogi i na dodatek ochrzanił mnie szef. Sama 

poszukaj sobie tej głupiej książki. Nic, tylko byś się uczyła i uczyła. Ja sama domu 

nie utrzymam.  

        Matka, która tak naprawdę już dawno została wyrzucona z pracy, chciała udowodnić,  

że ciężko pracuje. Prawdę mówiąc pracowała, ale nad degustacją wyrobów alkoholowych. 

        - Mamo, przepraszam, nie wiedziałam. Ta książka jest mi naprawdę potrzebna... 

        - Dajcie mi do cholery wszyscy święty spokój!!! 

        - Nie krzycz mi na wnusię, zamiast na nią krzyczeć, podałabyś jej tę książkę!- odparła 

babcia, która przysłuchiwała się rozmowie.  

        - Ach tak, to o książkę będziemy się kłócić? A tak w ogóle to nie masz prawa mi 

rozkazywać. 

        Ewa nic nie mówiąc, poszła do kuchni i usiadła na krześle. Oparła swoją głowę 

na rękach, a z jej oczu zaczęły płynąć łzy. To normalność, taka kłótnia zdarza się 

przynajmniej raz na dzień. Jest jeszcze gorzej, kiedy do domu przychodzi ojciec szczęśliwy 

po wypłacie. W takim wypadku Ewa idzie do swojego małego, obszarpanego pokoju, zamyka 

drzwi, a do uszu wkłada watę.  

        - To nie moja wina, że ożeniłam się z twoim synem i mam takie popieprzone życie. 

Wszyscy ciągle macie do mnie pretensje. Czy wy nigdy nie pomyśleliście, jak ja się czuję, 

czy niczego mi nie potrzeba?! To nie moja wina, że mam męża pijaka i ślepą córkę!!! 

        - Jak ty możesz tak mówić! Powinnaś się cieszyć, że urodziłaś piękną i mądrą córkę. 

Ewa to skarb, a ty i mój syn nie potraficie tego docenić! Wasze oczy dostrzegają jedynie 

alkohol, który stał się jedynym przyjacielem waszego nędznego życia!!! 

        Ewa nieraz myślała, że Pan Bóg odebrał jej nieodpowiedni zmysł. Gdyby pozbawił ją 

słuchu to nie musiałaby przysłuchiwać się tym krzykom i ciągłym awanturom. Z drugiej 

strony cieszyła się, że nie widzi własnego pokoju, domu, twarzy pijanego ojca,  

czy też wściekłej matki po powrocie do domu. Czasami długimi godzinami zastanawiała się 

nad sensem własnego życia i nad tym, w jakim celu została przysłana na świat pełen zła. Jej 

wielkim marzeniem była podróż na wieś, gdzie mogłaby poczuć zapach trawy, kwitnących 

drzew oraz posłuchać świergotu ptaków. Myślała także, jak bez niej dałaby sobie radę babcia 

- starsza dobra kobieta, która starała się zaprowadzić porządek między parą małżonków. Ewa, 

odkąd tylko pamięta, zawsze była świadkiem sporów jej rodziców. Jedyne miłe wspomnienie 

to otrzymanie maszyny do pisania alfabetem Braille’a.  

        Ewa otworzyła podręcznik od geografii i zaczęła się uczyć. Delikatnie posuwała swoje 

palce po kartce papieru z wypukłymi kropkami. Robiła to bardzo sprawnie, była bardzo 

zdolna. Nawet konflikty rodzinne nie spowodowały, że zapomniała o swojej wielkiej pasji 
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- śpiewaniu. Na wszystkich konkursach poetyckich i piosenkarskich zdobywała pierwsze 

miejsca. Dumna była z niej jedynie babcia, którą Ewa kochała najbardziej na świecie. Matkę  

i ojca w ogóle nie interesowało jej życie i osobiste problemy. Babcia Kazia miała 79 lat i dużo 

energii, jednak stale narastające problemy osłabiały staruszkę i pogarszały jej psychikę.  

To Kazia doradzała jej w podejmowaniu decyzji, utrzymywała ją i dawała pieniądze z renty. 

Ewa wiedziała dobrze, że pijani rodzice ubliżają biedniej babusi i powodują u niej potok łez. 

        Nagle drzwi gwałtownie się otworzyły i z taką samą gwałtownością się zamknęły. 

Słychać było trzask. Ewa policzyła do pięciu i od nowa awantura, tym razem z udziałem ojca. 

Matka wyładowała swoją złość na ojcu Ewy, a on rozpoczął swoje arie, które powtarzały się 

coraz częściej. 

        - Mamusiu, ty starucho, gdzie jesteś? Może byś mi obiad na stół dała, nieee??? – 

wyseplenił pijany, jak zwykle, ojciec.  

        Babcia nic nie mówiąc, podgrzała obiad i dała mu na stół. Wiedziała, że lepiej się nie 

odzywać, bo rozmowa, jeśli można tak to nazwać, i tak nie przyniosłaby żadnego skutku. 

Potem poszła do Ewy, która, jak co dzień, pomagała babci w przygotowaniach do snu. 

Dokładnie wiedziała, gdzie leżą wszystkie przedmioty, dlatego bez problemu mogła się nimi 

posługiwać. Po godzinie nauki położyła się obok babci i zasnęła.  

        Następnego dnia rano obudziła ją babcia, która smutnym głosem oznajmiła, że mama 

siedzi na krześle pobita przez ojca. Dla Ewy nie było to nic zaskakującego, dlatego 

pocałowała Kazię w czoło, wzięła laskę i wyszła z domu. Z pomocą koleżanki doszła  

do szkoły. W drodze powrotnej podziękowała za pomoc, bo chciała posiedzieć sama na ławce 

w parku i pomyśleć, o tym, co dzieje się z jej życiem. Zerwała kwiatka, poczuła jego piękną 

woń i delikatne płatki. Wiele razy wracała sama do domu, znała drogę na pamięć. Nagle 

usłyszała miły, przyjemny głos mężczyzny: 

        - Cześć! Co tutaj robisz sama? 

        - Cześć, czy ja cię znam? 

        - To ja Marek, kolega z równorzędnej klasy. Ja chodzę do III b, a ty do III a. 

        - Wybacz, nie znam cię zbyt dobrze. – powiedziała swoim delikatnym głosem Ewa. 

        - Za to ja znam cię doskonale.  

        - Tak? A niby skąd?? 

        - ... no wiesz, na przerwach widzę cię wiele razy. Pytałem o ciebie, ponieważ jesteś 

bardzo ładna i pełna życia. 

        - To pewnie wiesz o tym, że jestem niewidoma – ze smutkiem wyszeptała i odwróciła 

głowę w drugą stronę. 

        Nieznajomy mężczyzna otworzył szeroko oczy i chytrym uśmieszkiem spojrzał w stronę 

Ewy. Pogłaskał własną brodę, poprawił okulary, usiadł obok niej na ławce. Ona natomiast 

poczuła radość, że zainteresował się nią jakiś chłopak, ale od razu przypomniała sobie, 

jaka jest. Chwila ciszy dała do zrozumienia Ewci, że Marek przyjął wiadomość 

o jej ułomności z szokiem i miła rozmowa zakończy się lada chwila. Jednak usłyszała coś, 

co bardzo ją zdziwiło. 

       - Wiem o tym i wcale mi to nie przeszkadza - odrzekł Marek. 

       - Naprawdę!? Rzadko spotykam ludzi, którzy akceptują mnie taką, jaka jestem. Mam 

prośbę, czy mogę dotknąć twoją twarz, chcę sobie wyobrazić jak wyglądasz? 

       - Wiesz, wolę pozostawić cię w nieświadomości. Chcę, byś mogła wyobrazić sobie mnie, 

jako księcia z bajki. Ale na dobry początek zapraszam cię na spacer. 

       - Z przyjemnością bym poszła, ale moja babcia pewnie się o mnie niepokoi, 

bo od godziny powinnam być w domu. Może jutro? 

       - Dziesięć minut cię nie zbawi, a potem obiecuję, że odprowadzę cię prosto do domu. 

Zgadzasz się? 

       - No dobrze, ale tylko dziesięć minut. 
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       Mężczyzna wziął Ewę za rękę, powąchał jej ciemne włosy i uśmiechnął się sam 

do siebie. Szli prosto, potem skręcili w piaszczystą drogę. Ewa poczuła zapach drzew  

i milczenie przerwała pytaniem: 

       - Zdaje mi się, czy jesteśmy w lesie? 

       - Tak, zgadłaś. Chcę cię zaprowadzić w miejsce, gdzie sam często przebywam. 

       Dobry humor Ewy zmienił się w niepokój. Było jakieś wewnętrzne przeczucie, 

że chłopak, który tak jej zaimponował, zdawał się być aż zanadto opiekuńczy i natrętny. Szli 

nadal nic nie mówiąc, w pewnym momencie Ewa zapragnęła wrócić do domu. Nie wiedziała, 

gdzie jest, nie znała chłopaka, z którym tak miło jej się rozmawiało w parku. Poszła z nim, 

bo wiedziała, że taka sytuacja może się nigdy nie powtórzyć. Chciała dobrze zapamiętać 

tę chwilę, nic nie zrobić źle. Na takie wydarzenie czekała kilka lat widząc, 

jak jej rówieśniczki umawiają się w tak wczesnym wieku na randki. Teraz domyślała się, 

że impuls, przez który poszła z Markiem przysporzył jej wiele zmartwień. 

        - Wiesz, co? Odprowadź mnie teraz do domu, a jutro przyjdziemy tu znowu. Jestem 

zmęczona, głodna i dawno powinnam już odrabiać lekcje. Mamy jeszcze dużo dni, 

aby się lepiej poznać.  

        - Już prawie jesteśmy na miejscu. 

        Wokół był gęsty las, gdzieniegdzie przez korony drzew przedostawały się małe smugi 

światła. Ewa słyszała, jakby szum fal. Trzymała się kurczowo ręki Marka i szybko podążała 

w nieznane miejsce. Nagle spomiędzy drzew wyłoniła, się mała, obskurna, drewniana chata 

przykryta słomianym dachem.  

        - Jesteśmy na miejscu – oznajmił, ciągnąc coraz szybciej Ewę. 

        - Zwolnij, nie mogę tak szybko iść... 

        Mężczyzna objął Ewę i przeprosił za swoje złe zachowanie. Powoli doszli do chaty. 

Dziewczyna słyszała skrzypnięcie drzwi – domyśliła się, że jest w pomieszczeniu. Drzwi  

z wielkim hukiem zamknęły się, podobnie jak te, którymi wchodził ojciec Ewci. Przez ciało 

Ewy przeszedł dreszcz i zrozumiała, że znajduje się w nieodpowiednim miejscu, 

z nieodpowiednią osobą. Z jej twarzy znikł radosny uśmiech, ręce zaczęły się pocić, a do 

głowy przychodziło mnóstwo strasznych rzeczy. 

        Nagle rozległ się głośny, szyderczy śmiech. 

         - Jesteśmy sami, w tym miłym, przyjaznym ludziom miejscu. Wiesz, nie jesteś pierwszą 

osobą, która w nim przebywa. Jednak twoja obecność jest szczególna, gdyż jesteś młodą, 

uroczą osóbką, która ma przed sobą całe życie. Wiem, jak się czujesz. Powiem ci, że łączy 

nas wiele: twoi rodzice alkoholicy, biedny dom oraz twoja ślepota. Ja natomiast nie mam 

rodziców oraz żadnych przyjaciół. Ludzie uważają mnie za pustelnika. Czuję się, jak pies 

przywiązany całymi dniami do słupa. Myślę, że chwile spędzone w twoim towarzystwie, będą 

zapłatą za cierpienia, których w moim życiu nigdy nie brakowało. Ładne przemówienie, 

no nie, Ewcia? No, koniec tych dyrdymałów, przejdźmy do konkretów, czyli naszej kwitnącej 

znajomości. To co, zabawimy się? 

        Ewa wiedziała, że ucieczka, samoobrona lub krzyki nie pomogą. Z jej oczu zaczęły 

płynąć łzy. Nie myślała o cierpieniu, na jakie skazuje ją Bóg. Jednak wyobraziła sobie, że jest 

na polanie wśród żółtych mleczy, słyszy świergot ptaków oraz głos babci wołającej na obiad. 

        Z domku rozlegały się wrzaski chorego psychicznie człowieka. 

 ....Dziesięć minut później słychać było tylko echo, które ciągnęło się przez cały las: 

POMOOCYY!!! 

 

Czerwona woda w rzece, kawałki mokrych ubrań, zasztyletowane ciało, krzyk i płacz babci – 

to wszystko, co pozostało po niewidomej dziewczynce. Rodzice, może są w barze, a może 

leżą gdzieś na ulicy, nieświadomi tragedii, jaka ich spotkała? Alkohol prowadzi ich w różne 

strony, lecz omija jedno najważniejsze miejsce: dom, a w nim Ewę, która odrabia lekcje i nuci 

piosenki, lecąc prostą drogą do nieba...  
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Weronika Jagodzińska  
 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 
 

 

MARZENIE SENNE 
 

Była sobota rano. Zwykły, normalny dzień, w którym znów nic się nie miało stać. Byłam sama 

w domu. Zeszłam na dół. Zjadłam śniadanie. Umyłam się. Nie mając nic do roboty usiadłam przed 

telewizorem i nacisnęłam przycisk. Skakałam po programach, nie mogąc znaleźć nic ciekawego. 

Postanowiłam przysnąć jeszcze na chwilę. Nagle ogarnął mnie błogi sen, którego z pewnością nigdy 

nie zapomnę... 

                

Leżałam na plaży. Piękne, błękitne niebo rozciągało się nade mną. Ptaki latały mi nad głową. 

W powietrzu unosił się smak słonej wody. Spacerowałam po piasku, gdy nagle ujrzałam w oddali 

małą wyspę. Płynęła z niej ku mnie nieznajoma łódka. Zdziwiłam się, co robi tu wśród zupełnej 

pustki. Był na niej piękny mężczyzna, który zaprosił mnie na pokład. Bez wahania się zgodziłam. Nie 

bałam się. Po chwili dopłynęliśmy do niezwykłej wyspy. Nie wiedziałam, czego miałam się 

spodziewać. 

- Mam na imię Eros. - powiedział. 

Nie umiałam wykrztusić ani słowa. Jego wzrok ukazywał zrozumienie. 

- Nie musisz się bać. Nie zrobię ci krzywdy. 

- Jestem Weronika. 

- Bardzo miło mi poznać tak uroczą dziewczynę. 

Mimowolnie się zarumieniłam. Czułam, że mogę z nim iść, gdzie tylko zechce. Delikatnie wziął 

mnie za rękę i ruszyliśmy w głąb ciemnej i głuchej puszczy. Nadal się nie bałam. Było tam strasznie 

cicho, jak gdyby wszystko spało. Dotarliśmy do samego środka wyspy. Położyliśmy się na łące 

i patrzyliśmy w niebo. Nie wiem, czy rozmawialiśmy, ale nie było to potrzebne. Rozumiałam go bez 

słów. Zakochałam się. Chciałam, by ta chwila nigdy się nie skończyła. Nastał ranek i wszystko 

zaczęło szeleścić. Podziwiałam bogactwo tej wyspy, piękne rośliny, ptaki i zwierzęta.  
 

- Tak właśnie wyglądało moje codzienne życie, do czasu gdy coś powiedziało mi, że mam 

popłynąć na drugi brzeg. Nie wiedziałem, co mnie tam spotka, a spotkałem ciebie. - opowiadał Eros. 

- Jeszcze nigdy nie poznałam kogoś tak niezwykłego. Kogoś z kim rozumiałabym się bez słów. - 

odpowiedziałam.  

- Gdy ujrzałem po raz pierwszy twoją twarz, poczułem dokładnie to samo. Zostań ze mną. - 

poprosił. 

Nie wiedziałam, czy to dobry pomysł, przecież nie mogłam tak nagle wszystkiego zostawić, ale to 

było silniejsze ode mnie. Patrzył na mnie z wyczekiwaniem odpowiedzi. 

- Bardzo bym chciała... lecz nie wiem, czy mogę. 

Posmutniał. Czułam, że nie spełniłam jego oczekiwań. Poszłam nad strumyk w środku wyspy. 

Musiałam chwilę pobyć sama. Zastanowiłam się. Nie, nie mogę tu zostać. Przecież to niedorzeczne, 

jak można żyć w takim miejscu? Postanowiłam porozmawiać z Erosem. 

Opowiedziałam o wszystkich moich przemyśleniach, o wszystkich „za” i „przeciw”. Nie mogłam 

tam zostać. Wiedziałam, że nigdy o nim nie zapomnę, ale przecież tak miało być lepiej. Miało? Nie 

wiem dla kogo, lecz już wszystko zostało powiedziane. 

- Nawet nie wiesz, jak bardzo cieszę się, że mogłam ciebie poznać. Spędzić z tobą te parę dni. 

Były to najpiękniejsze dni w moim życiu. Obiecuję, że nigdy ich, ani ciebie, nie zapomnę. - 

powiedziałam. 

- Ja ciebie też. Rozumiem, że nie możesz tu zostać, ale wiedz, iż będę przyjeżdżał od dziś 

codziennie na plażę, by móc cię zobaczyć. Jeszcze jeden raz pomachać ci ręką. 

Wtedy po raz pierwszy i ostatni Eros mnie pocałował.  

                

Cóż, piękny czar prysł i obudził mnie dźwięk dzwonka u drzwi. Nie miałam siły do nich podejść. 

Usiadłam na łóżku i zaczęłam bez sensu gapić się w ścianę. Nie rozumiałam, co miał oznaczać ten 

sen. Czy to moje marzenia złączyły się w jedną całość, a może za dużo naoglądałam się 

romantycznych komedii ? Przecież niczego mi nie brak, a jednak… kogo ja oszukuję ? 
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Natalia Jaroszewska 
 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

DO ZOBACZENIA W RAJU 
 
 

Sobotni, słoneczny marcowy poranek. Mimo rozmaitych planów postanowiłam odłożyć 

wszystko i wrócić do przeszłości. W dzieciństwie każdy sobotni wieczór i noc spędzałam 

u mojej babci. Była to jedna z moich niewielu rozrywek.   

Wszystko jednak zmieniło się wraz z pójściem do gimnazjum, kiedy ważniejsze 

od spędzania czasu z rodziną było wychodzenie z przyjaciółmi. Tak też pogorszyły się 

kontakty z ukochaną staruszką, do której przestałam przychodzić. Nieświadoma 

zaniedbywania babci przez parę lat, uznałam, że sprawię jej niesamowitą niespodziankę, 

odwiedzając ją. Zaplanowałam więc właśnie dziś wrócić do czasów, kiedy byłam pięcioletnią 

rozpieszczaną dziewczynką.   

Po południu spakowałam swoje podręczne rzeczy i pojechałam do staruszki. Babcia jest 

najstarszą osobą w naszej rodzinie, każdy się tak do niej zwraca. Oczywiście jak zawsze 

ukochana zadbała o to, abym nadrobiła braki w jedzeniu Jakże niespełnioną kobietą czułaby 

się moja babcia, gdyby nie dołożyła mi kolejnej porcji mojego ulubionego czekoladowego 

ciasta, jej własnej roboty.  Nigdy nie potrafiłam odmówić jej uśmiechniętej zmarszczonej już 

twarzy. Dlatego z przyjemnością zjadłam kolejną dokładkę deseru. Po obfitym posiłku 

wiedziałam, że muszę się położyć. Mimo przepysznego obiadu, jaki miałam okazję spożyć, 

otrzymałam do łóżka jeszcze miskę obranych mandarynek.  

Było już późno, więc zaczęłam szykować sobie gorącą kąpiel. Babcia co chwilę 

zagadywała do mnie.  

- Jak w domu? – zapytała. 

Zawsze rozmawiałyśmy o mojej sytuacji rodzinnej albo o czasach II wojny światowej, 

ponieważ w tym temacie babcia miała szerokie pole do popisu. 

- W domu, jak w domu, zawsze było „egzotycznie”. Tata się awanturuję o byle co, ale do 

tego przez te parę lat zdążyłam się już przyzwyczaić. 

- Tak, tak, tamten to ciągle kurwicy dostaje. Przecież to chore jest. Ten człowiek już 

dawno powinien się zacząć leczyć. – odparła. Zawsze czuła awersję do mojego ojca.  

Po chwili zmieniłyśmy temat i babcia zaczęła opowiadać o tym, jak to było za czasów jej 

młodości. Mimo tego, że słyszałam te historie już po tysiąc razy, nigdy mnie nie nudziły. 

Staruszka za każdym razem opowiadała je w ciekawy sposób. 

Wanna była już napełniona gorącą wodą, więc przerwałyśmy konwersację, a ja poszłam 

się wykąpać. Po wyjściu z łazienki, w salonie czekała na mnie stara wersalka z atłasową, 

świeżą pościelą. Babcia również przygotowana do spania przyszła się ze mną pożegnać i jak 

małą dziewczynkę ucałowała mnie w lewy policzek. Obie zasnęłyśmy w swoich pokojach po 

kilku minutach. 

Nad ranem obudziła mnie cisza, jaka panowała w domu. Nie słyszałam ani brzęczącego 

radia, ani stukających talerzy, a nawet gotującej się wody na herbatę. Było to dla mnie trochę 

dziwne, ponieważ babcia było rannym ptaszkiem i zawsze budziła się pierwsza, aby 

przygotować mi śniadanie. Pomyślałam, że mogła pójść do sklepu. Było to jednak 

niemożliwe, ponieważ ukochana od jakiegoś czasu narzekała na ból kolan. Miała kłopoty 

z chodzeniem po schodach, na pewno dzisiaj nie byłaby w stanie wyjść z domu. Po kilku 

minutach rozmyślania, wstając z łóżka, przetarłam zaspane oczy i zupełnie nieświadoma 

pobiegłam do jej pokoju. Przez zasłony przebijały się pierwsze promienie słońca, oświetlając 

jej posiwiałe włosy. Spała tak spokojnie, a jej twarz sprawiała wrażenie uśmiechniętej. 

Podeszłam bliżej. Nachyliłam się nad łóżkiem i poczułam chód bijący od jej drobnego ciała.  

Po policzku spłynęło mi kilka łez. Uświadomiłam sobie, że ukochana staruszka obudzi się 

już w raju.   
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Kaja Kacperska 
 

Uczennica klasy Ig. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

RUTYNA 
 

Był chyba kwiecień. Nie pamiętam zbyt dobrze. Za dużo alkoholu, za mało rozsądku. Pamiętam 

tylko jedno. Jego zapach, nasze splecione ciała w taksówce jadącej do Jego mieszkania. Nie pamiętam 

nawet, jak miał na imię. Wtedy nic się nie liczyło, tylko pożądanie. 

Zaczęło się jak co weekend. Dostałam krótką wiadomość, że znajomy organizuje imprezę 

w klubie. Dobrze znałam te jego imprezy, na których wódka lała się strumieniami, a półnagie 

dziewczyny tańczyły na stołach, zapominając o wstydzie. Tak miało być i tym razem. Najbardziej 

pocieszało mnie w tym wszystkim to, że każdy z moich znajomych, który miał się tam pojawić, miał 

jakieś problemy. Tego bili w domu, inna próbowała zapomnieć o byłym chłopaku, wciągając kolejną 

kreskę. To było dziecinne, ale właśnie przez to czułam, że pasuję do tego towarzystwa.  

U mnie nie zawsze było idealnie. Wszystko popsuło się dwa lata temu, kiedy mama wylądowała 

w szpitalu psychiatrycznym zaraz po tym jak stwierdzono u niej schizofrenię. Najtrudniejsze w tym 

wszystkim było to, że na zawsze straciłam matkę. To już nie ta sama osoba pytała mnie 

„Co u ciebie?”. Nieraz miała nawet tak, że rzucała się na tatę, wyzywając go bez większego powodu, 

bo myślała, że chce jej zrobić krzywdę. Zostałam wtedy sama z tatą. Tylko ja i on. Nie mieliśmy czasu 

na zajmowanie się domem. Ja chodziłam do szkoły, a on całe dnie przebywał gdzieś, niby pracując. 

Dla mnie dom i rodzina przestały istnieć. Teraz liczyłam się tylko ja. Ja, chodząca ciągle na imprezy, 

mająca dziesiątki znajomych. To nie była ucieczka. To była właśnie moja nowa rodzina, mój nowy 

dom.  

Na imprezie wszystko szło zgodnie z planem, wypiłam kilka kolejek, potem kilka następnych 

i następnych, aż w końcu nie wiedziałam jak właściwie trzymam się na nogach. Wtedy zobaczyłam 

Jego. Ten uśmiech zwalił mnie z nóg. Pewnie nie był aż taki piękny, na jakiego wtedy wyglądał, ale za 

dużo tequili zrobiło swoje. Podeszłam, zapytałam, czy ma zapalniczkę. Nie wiedzieć czemu, jakieś 

pięć minut później leżeliśmy na jednej z kanap, poznając dokładnie nasze ciała. Chciałam Go tak 

mocno, że nawet wzrok innych ludzi skierowany na nas mi nie przeszkadzał. Mała przerwa na drinka. 

- Czego się napijesz mała? - zapytał On. 

- Czegokolwiek, chodźmy stąd już. – odpowiedziałam dość pewnie. 

- Szampana? Gdzie...? Do mnie...? Mogę wiedzieć chociaż, jak masz nie imię? 

- Szampan może być. Tak, do ciebie. Po co Ci moje imię? Jutro i tak o sobie zapomnimy. – 

wiedziałam, co mówię. Ja sama nie chciałam wiedzieć, kim jest. To była tylko moja kolejna zabawka, 

nie traktowałam go poważnie. 

- Więc dwa razy szampana – powiedział do barmana – Wypijemy i zamawiam taksówkę. Chcę  się 

w końcu przekonać, jaka jesteś niegrzeczna – Rzucił mimochodem do mnie. Też chciałam go poczuć 

w sobie. 

Napiliśmy się, ledwo co kojarzyłam fakty. Wsiedliśmy do taksówki. Rzucił jakiś adres. 

Ruszyliśmy. Podczas jazdy odgrywaliśmy scenę godną erotyka. Tylne siedzenie stało się Jego małym 

haremem. Wszystko działo się tak szybko. Całowaliśmy się. Moja ręka gorączkowo błądziła po jego 

ciele. Nagle zaczął mi dzwonić telefon. „Pewnie ojciec” - pomyślałam. Odrzuciłam połączenie. 

Znowu dałam się ponieść namiętności. 

Taksówka stanęła przed jakimś blokiem, dość nieciekawa dzielnica. Dostałam sms-a. „Nie teraz” - 

tylko coś takiego przeszło mi przez myśl. Prowadzona za rękę na trzecie piętro, nie mogłam się 

doczekać, co tam się stanie. Weszliśmy do środka, niechlujne mieszkanie, widać było że studenckie. 

Dość szybko się rozebraliśmy. Całkiem nadzy wylądowaliśmy na małej wersalce. Trwało to tak 

krótko, że nawet nic nie poczułam. Zasnęłam, przykryta jakimś śmierdzącym kocem. 

Obudziłam się o jakiejś jedenastej rano. Ubrałam się, wzięłam torebkę, wyszłam. Nie wiedziałam, 

gdzie dokładnie jestem, co się stało ostatniej nocy. Jakimś cudem dotarłam na przystanek autobusowy. 

Sprawdziłam godzinę w telefonie. Jedna nieprzeczytana wiadomość. „Mama nie żyje. Tata”. 

Nie poczułam nic. Przecież dla mnie już dawno przestała istnieć.  

 

 



 14 

Bogdan Kołodziejski 

 
Uczeń klasy Ig. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 
 

 

ZNAJOMY Z KLASY 
 

 
Cześć, jestem Paweł, mam 25 lat i pracuję jako księgowy. Poza tym jestem członkiem takiej grupy 

osób, która stara się uświadomić młodym ludziom, że prawdziwe życie jest o wiele ciekawsze 

i bardziej  wartościowe niż świat zamknięty w magicznym pudełku o nazwie komputer. Stosujemy 

różne metody, aby dotrzeć do dzieci i nastolatków. Ja postanowiłem przytoczyć wam historię mojego 

dawnego kolegi. Myślę, że odpowiednio zinterpretujecie tę opowieść i zmienicie swoje poglądy 

na temat komputera. 

Dziesięć lat temu, kiedy byłem w liceum, miałem bardzo zgraną i zżytą klasę. Wszyscy znali 

siebie nawzajem. Po szkole chodziliśmy grać w piłkę, czasem szliśmy razem na jakieś piwko czy 

imprezę, jak chyba każdy w naszym wieku. Jedynie Marek (ZNAJOMY z klasy) niesamowicie się 

wyróżniał - o ile można użyć tego określenia w tej sytuacji – po prostu do nas nie pasował. Był cichy, 

z nikim się nie zadawał, nie mieliśmy wspólnych tematów. Wyglądał tak, jak gdyby to była kara, że 

musi siedzieć w tych czterech ścianach. Ja też nie lubiłem szkoły, a raczej lekcji, ale ta atmosfera, 

kumple to było coś wspaniałego. No, ale żeby nie odezwać się słowem do nikogo przez pół roku! 

To było co najmniej dziwne. Czasem ktoś do niego zagadał, to odpyskował coś oburzony, że się mu 

przeszkadza – jakby było w czym. 

Pewnego razu dowiedziałem się, zupełnie przez przypadek, że rodzice Marka są po rozwodzie. 

Zrobiło mi się strasznie głupio. Do tej pory myślałem, że on jest po prostu gburowatym samotnikiem 

zapatrzonym w siebie. Tymczasem on mógł być po prostu nieszczęśliwy i wstydliwy – w domu ciągłe 

kłótnie, nie ma ojca ani, z tego co wiedziałem, przyjaciela, a w szkole wcale nie lepiej. „A ja się 

z niego nabijałem” – pomyślałem. Faktycznie zdarzyło się czasem, jak nam się nudziło, 

że dogadywaliśmy mu trochę. Wtedy poczułem się poniekąd winny i postanowiłem pomóc mu w jakiś 

sposób. Wróciłem do domu i długo myślałem, co by tu zrobić, aby „umilić mu życie”. Siedziałem 

do późnej nocy i wpadłem na pomysł, że on po prostu potrzebuje bratniej duszy, kumpla, kogoś 

do towarzystwa, po prostu przyjaciela. Postanowiłem więc odpokutować moje dawne winy i pomóc 

mu wyjść z „depresji” – bo tak wtedy uważałem.  

Następnego dnia zacząłem. Dosiadłem się do niego podczas jedzenia drugiego śniadania. 

Zacząłem zagadywać: jakie ma zainteresowania, co u niego słychać, zacząłem gadać o swoich 

problemach, aby nabrał do mnie zaufania. Na początku wyraźnie mnie odrzucał. Miałem świadomość 

tego, że jestem zbyt natarczywy, wręcz męczący, ale mimo to nie dawałem za wygraną, ponieważ 

zaczęło mi bardzo zależeć na naszej znajomości. Po kilku dniach takich rozmów Marek ośmielił się 

nieco. Postanowiłem więc postawić wszystko na jedną kartę i powiedziałem: 

- Hej, a może spotkamy się po szkole coś porobić, ja dzisiaj mam dużo wolnego czasu, będę się 

sam nudził w domu, może do mnie wpadniesz? 

Nastała chwila niezręcznej ciszy, byłem cały spięty, bo nie wiedziałem jak zareaguje. Po kilku 

sekundach, które w moim odczuciu trwały nie mniej niż godzinę, usłyszałem szorstką i niczym nie 

wzruszoną wymówkę. 

- Nie, dzisiaj nie mogę – odpowiedział Marek i odwrócił wzrok. Pomyślałem, że po prostu jest 

zbyt wstydliwy i krępuje się do mnie przyjść, więc przeszedłem do dalszej ofensywy. 

- Słuchaj, jak ci nie pasuje, to może ja przyjdę do ciebie, co ty na to? – nie był zachwycony 

i kręcąc głową wolno odpowiedział: 

- Jak tam sobie chcesz. 

Nie miałem zamiaru przepuścić takiej okazji, zaraz oznajmiłem, że przyjdę z wielką chęcią. 

Po szkole poszedłem razem z nim do jego domu. Zaraz po opuszczeniu szkoły wstąpił w niego 

tajemniczy entuzjazm. Podekscytowany wracał do domu niemal biegnąc. Na miejscu zdjął szybko 

buty, plecak rzucił w kąt, machnął na mnie ręką i pobiegł do siebie do pokoju. To było chyba 

najdziwniejsze pomieszczenie nastolatka, jakie widziałem w życiu. Było bardzo małe z jednym 
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oknem, które było zasłonięte (na stałe – jak sądzę) jakąś tekturą. Ściany były pomalowane na jakiś 

bardzo ciemny kolor. Oprócz tego była mała komoda z ubraniami, niepościelone niewielkie łóżko 

oraz wielka biblioteczka, w której znajdowało się całe mnóstwo gier różnego rodzaju. Centralne 

miejsce w pokoju zajmowało biurko, na którym mieścił się jedynie komputer. Maciek dobiegł 

natychmiast do niego, po czym szybko go uruchomił i z niecierpliwością czekał aż się włączy. 

- Nareszcie! – krzyknął Marek, po czym odpalił jakąś grę i zaczął w nią grać. To był inny 

człowiek, pełen pasji, emocji, zaangażowania i – co mnie najbardziej zdziwiło – szczęścia. Spędzanie 

czasu w ten sposób nie podobało mi się zbytnio, bo zdecydowanie wolałem iść na dwór pograć 

w piłkę i nawet jemu podsunąłem ten pomysł kilka razy, ale gdy tylko o tym wspomniałem, Marek 

wybuchał niepohamowaną agresją. Mimo wszystko postanowiłem wytrzymać tę atmosferę i tępo 

gapiłem się, jak gra. Po trzech godzinach zaczęły boleć mnie oczy, zrobiłem się głodny i zmęczony. 

Wtedy do pokoju weszła mama Marka - pani Zofia. Grzecznie się przedstawiłem, ale Marek nawet 

nie zwrócił na nią uwagi. Panie Zofia powiedziała synowi, że mamy zejść na obiad – on jednak 

nie zareagował. Kobieta powtórzyła to jeszcze dwa razy, po czym doszła do syna i wyłączyła 

komputer. Wtedy zobaczyłem Marka w stanie, o jaki nigdy bym go nie podejrzewał. Zrobił się cały 

czerwony ze złości, zaczął skakać, zrzucać na podłogę różne przedmioty oraz wydzierał się na mamę 

bez opamiętania. Najpierw przeklinał, a potem zaczął ją wyzywać (z racji, że jest to artykuł wydawany 

przez gazetę państwową, nie będę przytaczał wypowiedzi Marka z tamtej chwili). Wtedy 

zrozumiałem, że dla mojego kolegi całym światem jest wyłącznie komputer. Osiąga szczęście tylko 

wtedy, gdy przejdzie następny poziom, albo dostanie nową grę. Niestety, trwa to krótko i zaraz 

zaczyna się walka o wyższy poziom. I tak bez końca. 

Po powrocie do domu wszystko gruntownie przemyślałem i doszedłem do wniosku, że Marek 

zastąpił pustkę po ojcu komputerem i wcale mu się nie dziwię, gdyż nie jest łatwo żyć bez ojca, 

bez wspólnych rozmów, wspólnych rozrywek i zainteresowań. Niestety nic nie mogłem zrobić, ale 

postanowiłem się nie poddawać i od tego dnia przychodziłem do niego regularnie. Co prawda nasza 

znajomość nie posuwała się do przodu, bo on ciągle grał, a ja ciągle patrzyłem, ale i tak nie chciałem 

odpuścić. 

Po kilku tygodniach stała się rzecz, której bym nigdy nie podejrzewał. Rodzice Marka zeszli się. 

Zacząłem sobie wyobrażać, jak to wpłynie na Marka i na naszą przyjaźń: on się otworzy, zacznie 

rozmawiać z tatą, nie będzie już mu potrzebny komputer, zaczniemy razem gdzieś wychodzić, 

bardziej się zaprzyjaźnimy, itd. Jednak kolejnego dnia, kiedy przyszedłem do niego do domu, 

poznałem jego ojca. Okazało się, że to naprawdę bardzo porządny koleś. Dlatego zaproponowałem 

Markowi, żeby wyjść na dwór z jego tatą, pograć w piłkę czy coś takiego. Wtedy usłyszałem 

najbardziej bolesne słowa w moim życiu: 

- Daj mi wreszcie święty spokój, o co ci chodzi? Przyczepiłeś się do mnie jakiś miesiąc temu, 

wszędzie za mną łazisz i namawiasz mnie na jakieś głupoty. Przedtem było mi tak dobrze, 

wystarczyło przeboleć kilka godzin w tej budzie, a potem mogłem w domu grać na moim kompie, ile 

chcę. Odkąd do mnie przychodzisz, ciągle mi przeszkadzasz. Mam już ciebie naprawdę dosyć. Tak 

dobrze mi się żyło bez ciebie, musieli mi zesłać takiego przydupasa, co przyczepi się do kogoś jak 

rzep do psiego ogona i zatruwa mu życie. Wynoś się z mojego domu i więcej tu nie wracaj! – 

wyszedłem i więcej się do niego nie odzywałem. Zrozumiałem, że Marek wpadł w nałóg, bo inaczej 

tego nie można nazwać, przez brak ojca, ale zabrnął już tak daleko, że nawet jego obecność nic nie 

zmieniła.  

Po zakończeniu szkoły widziałem go już tylko raz - dwa lata temu. Mam kolegę, który prowadzi 

kafejkę internetową, zaprosił mnie kiedyś do siebie z moją dziewczyną i kilkoma przyjaciółmi 

i zaczęliśmy rozmawiać. Opowiadał o takim stałym kliencie, dogaduje się z nim, że zamyka go na całą 

noc, żeby mógł sobie w spokoju surfować po necie. To się zdarza co najmniej dwa razy w tygodniu, 

a oprócz tego przychodzi w trakcie dnia i siedzi całymi godzinami. Nie ma rodziny, przyjaciół, jest 

całkiem sam. Nie utrzymuje kontaktów z rodzicami. Czasem tylko dorabia sobie na boku. 

- Zresztą teraz też jest na dole w kafejce, jak chcesz, to mogę ci go przedstawić.  

Zeszliśmy na dół, mój kolega otworzył drzwi, a w środku siedział Marek. Nie chciał ze mną 

rozmawiać, był zajęty… 
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Amelia Koper 
 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

MONIKA 
 

 

Imię: Monika. Ksywa: Młoda. Lat: piętnaście. Urodzona 9 maja 1996 w Płocku. 

Diagnoza: nowotwór złośliwy wątroby. Szansa na wyleczenie: znikoma. Przewidywany czas 

do śmierci: 2 miesiące. Ojciec: mechanik samochodowy. Matka: brak. Rodzeństwo: brak. 

No i ja, znajoma, koleżanka, kumpela, przyjaciółka, jak zwał tak zwał, traktowana jak siostra: 

Kamila. 

Widok młodej podłączonej do tej całej aparatury medycznej przeraził mnie. To było 

w piątek. Spotkałyśmy się w jej szpitalnej sali około 11., miałyśmy powspominać obóz, 

na którym się poznałyśmy. Atmosfera tego spotkania nie dawała szansy na wspominanie 

naszych nocnych ucieczek z ośrodka na dyskoteki. Rozmowa toczyła się, lecz temat był 

nieokreślony, a może po prostu nie chciałyśmy go określić. Gdyby trzeba było, brzmiałby: 

„Kiedy wreszcie umrę, nie mam siły”.  

W sumie nie była to rozmowa, Monika mówiła, ja słuchałam, niekiedy potakiwałam, 

co miałam jej powiedzieć? – Że u mnie wszystko dobrze, mam świetne życie, rodzinę, 

przyjaciół, jestem zdrowa? Nie chciałam tego, nie chciałam o tym mówić. Jedyne czego 

pragnęłam, to żeby ona choć na chwilę zapomniała o tym, jak jej życie fatalnie się potoczyło. 

Matka zginęła w wypadku samochodowym 6 lat temu. Ojciec jest alkoholikiem, nie może 

pogodzić się z myślą, że za 2 miesiące zostanie na tym świecie sam.  
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Wracając do domu myślałam, że ja mam udane życie. Jestem zdrowa, mam kochającą 

rodzinę, przyjaciół. Całe życie przede mną.  

 

Co będzie z Moniką?  
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Tomasz Kulesza 
 

Uczeń klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

 

PIĄTEK TRZYNASTEGO  
 

 

 

Piątek trzynastego, w dodatku pełnia Księżyca. Co mi przyszło do głowy, żeby brać 

dyżur akurat dziś? Dobra Nick, weź się w garść. To tylko głupie przesądy. Co może się stać 

na ER w… no właśnie, w piątek trzynastego. 

- Dobrze, że jesteś wcześniej. Pomożesz nam z tymi trupami. – Powiedziała Alice, 

pielęgniarka. 

- Ja zazwyczaj jak kogoś widzę, mówię mu „dzień dobry” albo „cześć”. Co się stało? 

- Dobry wieczór, panie prawie doktorze. Lepiej? Autobus szkolny, 35 osób wracało 

z wycieczki. Uderzył w słup wiaduktu. Nikt nie przeżył. Jechali podobno 120 km/h. Kierowca 

miał 0,9 promila. 

- Świetnie, po prostu świetnie się noc zaczyna. Jak myślisz, co będzie następne? – 

Zapytałem. 

- W piątki trzynastego zawsze był tu Sajgon. Nie licz na wyjątek tym razem. – 

Odpowiedziała mi Alice. 

Po pół godzinie znoszenia zwłok małych, niewinnych, bezbronnych dzieci 

do prosektorium (okropny widok, dobrze, że resztą zajmie się patolog), na podjazd przyjechał 

ambulans z niedoszłym samobójcą. 

- Mężczyzna, 25 lat, przedawkował środki nasenne, puls nitkowaty, oddech 

niewyczuwalny. – Zrelacjonował sanitariusz. 

Zawołajcie tu jakiegoś rezydenta, jestem tylko stażystą do cholery! 

- Uuu… młody, nie wiedziałem, że będziesz miał takie problemy ze zwykłym ćpunem. 

– Odpowiedział po przybyciu na miejsce dr. Coolman, dyżurujący rezydent. 

Po jakże miłym przywitaniu usłyszałem dźwięk, którego nie chce słyszeć żaden stażysta 

podczas drugiego miesiąca pracy. Pppiiiiii… 

- Czas zgonu 21:47. I co, po co było tyle krzyku? Nawet jakbyśmy go zainkubowali, 

to by kopnął w kalendarz w przeciągu 20 minut. – Powiedział szorstko rezydent. 

- Nie rozumiem pana. Uczyli nas przez 5 lat na studiach, a teraz 3 lata podczas stażu, 

że ludzkie życie jest święte. Przecież nawet nie spróbował pan potraktować 

go defibrylatorem. 

- Tak młody, jest święte. Ale po co zawracać sobie dupę takim wrakiem człowieka, 

jeżeli możesz uratować kogoś, kto nie zmarnuje swojego życia, dając sobie w żyły. Masz coś 

jeszcze do powiedzenia? Może powiesz mi, jak mam zakładać cewnik? 

- Nie, już nie. 

- Grzeczna dziewczynka. A teraz za mną i bez marudzenia. 

 

Dr. Coolman był specyficznym lekarzem. Nie wiem, co powoduje w nim taką niechęć 

do ludzi z problemami. Może sam je kiedyś miał? Postanowiłem nie rozgrzebywać tej sprawy 

bardziej. I tak mu podpadłem. Może gdybym go przeprosił, kupił sześciopak i… 
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- Młody, przestań myśleć nad tym, jaką sukienkę założysz jutro wieczorem, tylko idź 

do sali 302. Daję ci pacjenta „na własność”. Zobaczymy, co potrafisz. Nie schrzań tego, 

bo będzie niedobrze. 

Owym pacjentem był 58-letni „zawałowiec”. Jak będę miał takich „prostych” 

pacjentów, to zmieniam profesję na murarza. Mniejsza z tym, siedzę tu już dwa miesiące, 

ale za Chiny nie wiem, gdzie jest sala 302. 

Po przejściu jakichś tysięcy metrów korytarzy dotarłem na miejsce. Gary Smooth leżał 

nieprzytomny na szpitalnym łóżku. Tlen podłączony, ciśnienie 70/40 mm Hg, w EKG 

widoczny zawał przedniej ściany serca. – Banalne. Takie rzeczy omawialiśmy na drugim 

roku. 

- Pobierz krew na markery zawałowe i zrób dodatkowe EKG. – Powiedziałem do Alice, 

która była razem ze mną w sali. 

- O nie kochany. Ja mam co robić. A wbić igłę w żyłę to chyba skończony melepeta 

potrafi. 

- Dzięki. Nie ma to jak słowa otuchy. 

- Nie ma za co. Miłej zabawy. 

No więc pobrałem krew, wysłałem ją do laboratorium i zrobiłem EKG. Na wyniki 

trzeba było czekać około trzech godzin. W między czasie podałem płyny i czekałem, 

czekałem, czekałem… 

 

Po trzech godzinach pielęgniarka przyniosła mi wyniki. Poszedłem z nimi 

do Coolmana. 

- Co tam słychać u naszej sflaczałej pompki do roweru? 

- Niezła cięta riposta, nawet jak na pana. Mam jego wyniki. Podwyższone markery. 

- Dobra, wysil się teraz. Co powinniśmy zrobić? 

- Podam leki przeciwzakrzepowe i przeciwbólowe. 

- To na co jeszcze tu sterczysz nade mną. Do roboty. 

Po podaniu leków stan był stabilny. Cieszyłem się, że przynajmniej to mi wyszło 

podczas tego feralnego dyżuru. Gorzej być nie mogło. 

A jednak mogło. Pager pokazał kod SK (stan krytyczny). U Garego nastąpił zator 

tętnicy płucnej. Kiedy dobiegłem do sali, pielęgniarki były w trakcie reanimacji. Chwyciłem 

za defibrylator. Próbowałem przywrócić akcję serca chyba z pięć razy. Nic. I znowu ten 

okropny dźwięk. Pppiiiiii… 

Po wyjściu z sali podszedł do mnie Coolman. - Młody, co to do cholery było? Miałeś 

tego nie zwalić. 

- Wiem, że spieprzyłem. Nie wiem, dlaczego. Wszystko robiłem tak jak powinienem. 

- Pewnie podałeś za małą dawkę leków. Jak nie wiedziałeś, ile podać, to mogłeś przyjść 

do mnie! 

- Czyli to moja wina?! 

 - Po części tak. Dałem ci go, a on zaliczył delikatny przypadek… śmierć. Słuchaj, 

z drugiej strony nie mogłeś tego przewidzieć. Nie jesteś prorokiem. Sam bym pewnie podał 

taką dawkę leków, jaką ty podałeś, chociaż pracuję tu 10 lat i mam większe doświadczenie. 

Tylko wcześniej zauważyłbym, że coś jest nie tak i jakoś bym z tego wybrnął. Dlatego to ja 

jestem lepszym lekarzem. A teraz idź do domu i wypłacz się w podusię. Jest 7:00 rano, 

koniec dyżuru. Widzimy się jutro. Miejmy nadzieję, że następnym razem zabijesz mniej osób. 

To do miłego. 
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Aleksandra Lewandowska 

 
Uczennica klasy Ig. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

10 KWIETNIA 2010 ROKU 
 

 
10 kwietnia 2010 roku. Obudziłam się wcześnie rano. Sobotni poranek był chłodny, wiosenne 

słońce lekko przedzierało się przez chmury. Było parę minut po 7. Czy muszę wstawać tak wcześnie, 

nie idę przecież do szkoły - pomyślałam. Po chwili dotarły do mojej głowy miłe informacje, które 

zaraz poprawiły mi  nastrój. Był to przecież dzień ślubu mojej cioci, tak długo wyczekiwane spotkanie 

rodzinne, po prostu - polskie wesele. Podekscytowana i radosna zaczęłam przygotowania do podróży 

wraz z innymi domownikami. Ślub miał się odbyć w Malborku, planowany wyjazd około godziny 11. 

Wszystko przebiegało sprawnie, kreacje, kwiaty, niewielkie torby podróżne stały  już gotowe, 

pod bramą czekał na nas samochód,  dochodziła godzina wyjazdu. 

Czekałam cierpliwie w swoim pokoju na hasło do opuszczenia domu i wtedy usłyszałam telewizor 

w salonie. Nigdy jeszcze nie grał tak głośno. Nie czas chyba na oglądanie wiadomości – pomyślałam 

i szybko ruszyłam w stronę salonu. Zobaczyłam rodziców, stali jak porażeni i wpatrywali się 

w czerwony pasek ekranu i nerwowe telewizyjne relacje. Po dłuższej chwili już wiedziałam, co się 

wydarzyło, katastrofa lotnicza - 96 Polaków nie żyje. Siedziałam na kanapie i nie mogłam uwierzyć. 

Nasuwało się pytanie: jak to możliwe, jak to się stało? Nikt z nas nie mógł ochłonąć. Dzwoniliśmy 

do znajomych z nadzieją, że mają może lepsze informacje. Na ekranie przewijały się coraz 

straszniejsze obrazy, dziennikarze ze łzami w oczach potwierdzali rozmiar tragedii. 

W pewnej chwili rozległo się pukanie i w drzwiach pojawił się kierowca wynajętego busa, który 

z trudem wydukał: co dalej z podrożą? Nastała cisza. Obserwowałam tatę, mamę, siostrę, dziadka, 

babcię, wujka i miałam wrażenie, że nikt z nich nie chce zabrać głosu. Wszystkim zebranym udzielił 

się nastrój smutku i przygnębienia. Przerwała go dopiero babcia Basia, wyrzucając z siebie propozycję 

nie do odrzucenia: dzwonimy do Malborka. Rozmowa trwała około 5 minut i jej finałem była decyzja 

o kontynuowaniu wyjazdu. Argumentem przemawiającym "za" był fakt, że ślub to uroczystość 

wymagająca dużo nakładów i czasu na przygotowania i nie da się go przełożyć jak imieniny u cioci. 

Ten termin, tę właśnie sobotę wybrali sobie młodzi z 2-letnim wyprzedzeniem. 

Po 15 minutach byliśmy już na trasie. Przez całą drogę towarzyszyły nam informacje o katastrofie 

z radia samochodowego, przygnębiająca muzyka, za oknem flagi narodowe obwiązane kirem, liczne 

patrole policji. Rozmowy przyszłych gości weselnych były wyjątkowo gorzkie i smutne. 

Ja zadawałam sobie pytanie: Co teraz będzie? Jak będzie wyglądał ślub? A co z weselem, zabawą? 

O 16.00 byliśmy już w kościele. U nowożeńców i gości widać było ślad tragicznych wydarzeń. 

Ksiądz rozpoczął Mszę od modlitwy za zmarłych w katastrofie i przypomniał o nieuchronności 

śmierci, która zagraża człowiekowi od dnia poczęcia przez całe życie i nigdy nie wiadomo, kiedy 

przyjdzie. Jest obok siebie dobro i zło, radość i smutek, życie i śmierć, i tak jest też 10 kwietnia 2010 

roku – kontynuował kapłan.  

Po ceremonii ślubnej rozpoczęło się przyjęcie weselne. Na początek minuta ciszy. Pojawiły się 

pierwsze tańce. Mijała noc, która nie była czasem zwykłej zabawy ludzi na weselu.  

Niedzielny poranek był słoneczny. Pożegnania rodzinne i wszyscy ruszają w drogę powrotną. 

Emocje i zmęczenie powoduje, że całą podróż pasażerowie przesypiają. Podróż odbywa się 

bez żadnych przeszkód i szczęśliwie docieramy do naszego domu. Rodzinny wyjazd na wesele kończy 

się w niedzielne przedpołudnie. 24 godziny po tragedii media potwierdzają: samolot rozbił się 

o ziemię, wszyscy zginęli, nie było cudu. Kilka miesięcy później ziemia już nie zabija, 

w niewiarygodnych okolicznościach uwalnia ze swojego wnętrza chilijskich górników...  

Dzień, który stał się początkiem nowego w życiu dwojga ludzi, okazał się dla innych końcem 

wszystkiego. Jak będą wyglądały rocznice ich ślubu? Na pewno ich nie zapomną. Dla mnie to kolejny 

odcinek szkoły życia, która jest dużo trudniejsza i bardziej skomplikowana niż ogólniak. Muszę sobie 

jeszcze przypomnieć, kiedy jest rocznica ślubu moich rodziców, chyba mają wygrawerowaną datę 

na obrączkach. Tak, już sobie przypominam - 11 września. 
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Daria Maciejewska 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

W CENTRAL PARKU 
 

 
Pierwszy upalny dzień czerwca. Prosto od fryzjera przemierzam 6

th
 Avenue. Trochę niewygodnie 

ubrałam się na ten długi spacer – dopasowana sukienka w ciemnym kolorze i nowe buty na obcasach 

to nie był najlepszy pomysł. Ale cóż, zamierzam być damą, a damy tak właśnie robią. 

Bycie damą – to mój sposób na resztę życia. Wszytko już sobie zaplanowałam. Zdobędę 

wykształcenie wyższe, następnie wyjdę za mąż i zostanę gospodynią idealną. Nie zamierzam 

pracować – nie dlatego, że jestem leniwa, tylko dlatego, że chcę zajmować się domem, mężem 

i dziećmi. To będzie sprawiało mi najwięcej satysfakcji – na kogo mam przelewać swoją miłość, jak 

nie na rodzinę? Na co mi praca? No więc będę kucharką w kuchni, pokojówką w salonie, ogrodnikiem 

w ogrodzie (zamieszkam w Atlantic City, w gustownie urządzonym domu, z dużym ogródkiem), 

psychologiem dziecięcym w wychowywaniu dzieci i ostoją dla męża. Na rodzinnych imprezach 

z kamienną twarzą zatańczę ze spoconym i niezbyt dobrze pachnącym (jak zawsze) bratem taty, a gdy 

jedna z matek przyjdzie ze skargą, że moje dziecko opluło jej syna czy córkę, przeproszę, zapytam, 

czy potrzebuje mydła antybakteryjnego, a następnie zaproponuję herbatę i ciasto. 

Tak. Tak właśnie wyobrażam sobie wizerunek prawdziwej damy. 

W tych wszystkich planach – on. Ten jedyny. Właśnie wchodzę do Central Parku i widzę, jak 

na mnie czeka. 

Zawsze czułam litość do tych głupkowatych, młodych (zresztą i starych) mężczyzn w klubach, 

którzy od razu "atakują" wstrętnym klejeniem się do dziewczyny. Szkoda mi ich. Robią się tym na 

odważnych, a tak naprawdę pokazują, że nie potrafią nawiązać zdrowych kontaktów międzyludzkich, 

a tym bardziej poderwać dziewczyny. 

Dlatego wybrałam Mike'a. Jest zupełnie inny od większości swoich rówieśników – jest po prostu 

kimś, przy kim mogę stać się lepsza. Szanuje kobiety, stara się być odpowiedzialny, ma plany 

na życie. Nie liczą się dla niego tylko własne przyjemności. To on zapewni mi ochronę, podejmie 

męską decyzję, będzie wzorem godnym naśladowania dla naszych dzieci. Czasami mam wrażenie, 

że na niego nie zasługuję, ale to właśnie motywuje mnie do pracy nad sobą. Zawsze, gdy mówię mu 

z przejęciem o wyobrażeniu naszej wspólnej przyszłości, tak specyficznie się uśmiecha. 

Tak, myślę, że go kocham. "Na dobre i na złe, w zdrowiu i w chorobie..." Z nim poznałam 

znaczenie słowa miłość. 

Już mnie zauważył. Wstaje z ławki. Patrzę na jego strój – wygląda świetnie w tej koszuli. 

Puszczam do niego oko i macham na powitanie. Odpowiada krokami w moją stronę. 

  Hej, słodki – zwracam się jako pierwsza. 

  Hej. Usiądziemy? - odpowiada jakoś inaczej niż zwykle. 

Siadamy na ławce. Zmęczona upałem sączę wodę mineralną. Panuje cisza. Czuję, że atmosfera 

jest jakaś dziwna. Po kilku minutach decyduję się odezwać. 

  Jak się miewa twoja mama? Operacja się udała? Bardzo chciałabym ją odwiedzić. 

  Szczerze mówiąc, bała się, ale usiłowała tego nie pokazywać. Starałem się ją wspierać, 

jak tylko umiałem. Lekarze powiedzieli, że sam zabieg się udał, ale trzeba będzie sprawdzić, 

czy wszystko w porządku z nadnerczami. Jeżeli wyniki badań będą dobre, wyjdzie za dwa tygodnie. 

A co do odwiedzin, możesz to zrobić, choćby jutro. Mama z dnia na dzień czuje się coraz lepiej, 

więc będziesz mogła nawet z nią porozmawiać. 

 Świetnie. Już nie mogę się doczekać. Dawno jej nie widziałam, stęskniłam się za moją przyszłą 

teściową – śmieję się. W myślach zastanawiam się, jakie kwiaty mogę dla niej kupić. Musi być 

skromnie, ale zarazem ładnie i gustownie. 

  Muszę ci o czymś powiedzieć – wycedza dziwnym głosem. Wiedziałam. Wiedziałam, że coś 

jest nie tak. Czułam to. 

  Czekając na zabieg mamy, spotkałem Dominique. 
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Dominique. Piękna Francuzka z błyskiem w oku. Pierwsza miłość Mike'a. Od ukłucia zazdrości 

aż czuję ból w klatce. 

Co ona robi w Nowym Yorku?! - podnoszę nerwowo ton. "Cholera, panuj nad głosem", myślę. 

Nie mogę dać po sobie poznać, że jestem przejęta. 

  Studiuje tu medycynę, ma zajęcia w szpitalu – słyszę w odpowiedzi. 

  Właściwie to po co ty mi o tym w ogóle mówisz? - pytam rozgoryczona. 

  No bo... Słuchaj... Zaprosiłem ją na kawę, zaczęliśmy rozmawiać. Okazało się, że ma jeszcze 

stary numer. Po spotkaniu zadzwoniłem, czy nie udałoby się jej dowiedzieć czegoś więcej o stanie 

zdrowia mamy, wytłumaczyć dokładnie, dlaczego mama wymagała operacji, wyjaśnić wszystkie 

szczegóły i tak dalej. 

  No i...? - zaczynam się denerwować. 

Na drugi dzień skontaktowała się ze mną i zaprosiła do siebie na kolację. Zaczęliśmy rozmawiać, 

wspominać stare czasy i wydaje mi się... Po prostu wydaje mi się, że wszystko odżyło. 

Tylko nie to. To niemożliwe, żeby do czegoś mogło między nimi dojść. Nie dopuszczam do siebie 

takiej myśli. 

  Co odżyło? - gram na zwłokę, nie dowierzam. To nie może być prawda. 

  Moja miłość do niej. Zresztą ona też wyznała, że nadal coś do mnie czuje. - odpowiada. 

Już nic nie mówię. Nie potrafię. Nie mam siły. Zaraz zemdleję. Gdzieś tam, za mgłą łez, widzę 

siebie. Próbuję złapać motyla. 

Przypominają mi się wyjazdy na wieś, do babci. Babcia była zapaloną ogrodniczką. W ogródku 

miała mnóstwo róż, tam zawsze oglądałam motyle. A moim ulubionym zajęciem było łapanie ich. Nie 

rozumiałam jeszcze, że mogę im tym zrobić krzywdę, na przykład złamać skrzydełko. 

  Proszę, powiedz coś – słyszę. Motyl ucieka. Z kolei Mike słyszy tylko mój płacz. - Uważam, 

że powinniśmy się rozstać. Nie czuję do ciebie tego samego, co kiedyś. Wolę zerwać teraz, póki 

jeszcze się nie zaangażowaliśmy, niż później. Po prostu nie chcę, żebyś się zaangażowała i cierpiała 

przeze mnie. 

  Ale ja już się zaangażowałam! I już cierpię! Nie rozumiesz tego? 

  Rozumiem. Tak czy siak musimy to skończyć. Wolałbym, żebyśmy nie utrzymywali ze sobą 

kontaktu. Może kiedyś się spotkamy. Żegnaj. 

Płaczę. Czuję palący ból  na stopach – to na pewno nowe odciski. Po co tak się starałam ładnie 

wyglądać?  

To chyba najgorszy dzień w moim życiu. W końcu postanawiam odpowiedzieć Mike'owi dwa 

słowa: 

  Nienawidzę cię. 

Wycieram łzy. 

  Czy wszystko w porządku, proszę pani? - powala mnie zupełnie obcy głos osoby siedzącej 

na ławce.  

  Przepraszam – odpowiadam zaskoczona. - Czy wie pan, gdzie poszedł mężczyzna, 

który siedział tu ze mną? Szatyn, niebieska koszula? 

  Tak, wstał parę minut temu i poszedł wolnym krokiem w stronę Upper East Side. 

Jak mogłam nie zauważyć ostatnich kroków osoby, którą kocham nad życie, ale która nie chce 

ze mną być? Kocham go i jednocześnie nienawidzę. Ktoś kiedyś powiedział, że przeciwieństwem 

miłości nie jest nienawiść, lecz obojętność. Jeżeli nienawidzisz, to obdarzasz kogoś bardzo silnym 

uczuciem – miłością, jednak jest to miłość zraniona. 

Wybieram tak dobrze mi znany numer. 

  Halo? - odebrała. Czuję ulgę. 

  Jesteś w domu? - pytam. 

  Jasne. Coś się stało? Nie powinnaś być teraz w parku z... 

  Zerwał ze mną – wolę jej przerwać, niż pozwolić na wymówienie jego imienia. 

  Co za drań! - reaguje. Znowu zaczynam płakać. - Gdzie jesteś? 

  Central Park. 

  Zostań tam. Za 15 minut będę. 

Siedzę i nie mogę uwierzyć. 
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Aleksandra Molendowska 

 
Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

SZCZYT KREATYWNOŚCI  

 
 

Dla tych co jeszcze nie mieli okazji się pośmiać (serdecznie zapraszam): w niedzielę rano/sobotę 

w nocy wzbiłam się (wszak drabina stała w pokoju) na szczyt swojej kreatywności artystycznej 

i stwierdziłam, że pójdę zrobić zdjęcia w sukni na śniegu o wschodzie słońca (nostalgiczno-

romantyczna wizja). Około czwartej więc sprawdziłam, kiedy w moim mieście będzie wschód słońca, 

strona internetowa głosiła, iż nastąpi to o 8:14, a więc postanowiłam wybyć z mieszkania o 7:30, 

by zdążyć do miejsca mego "fotograficznego" przeznaczenia. W nocy wpadł domownik numer jeden 

i uraczył mnie dźwiękami między "oooo" a "aaaa", co sugerowało, bym szybko zaznała snu, ja jednak 

nieugięcie protestowałam (ach, ta buntownicza natura) i czekałam aż opuścić będę mogła domostwo.         

Zasnęłam jednak niechcący na godzinę, aczkolwiek obudziłam się o siódmej trzydzieści (sztuka 

mnie obudziła po prostu), tak więc za późno. Wyszłam o 7:50 i okazało się, że było już jasno, 

co oznaczało moją rozpacz z powodu utraty wschodu słońca (cóż za podła internetowa postawa wobec 

mnie!). Jednakże wziąwszy wcześniej drabinę (wyższą ode mnie) oraz plecak (z suknią, wszystkim, co 

 ociepli me kończyny, i innymi rzeczami, których wartość może się okazać bezcenna, np. nożyczki, 

bowiem zawsze okazują się potrzebne, a więc by zapobiec nożyczkowym lamentom, zabrałam i je), 

wyruszyłam. Po dotarciu (pomińmy przyrodniczy opis wędrówki) na miejsce ustawiłam 

moją drabinę uczynioną (mianowaną zaszczytnie wręcz) statywem i zaczęłam od pierwszej części 

zdjęć normalnych, w płaszczu z euforią śniegową, takie tam o. Jednakże "takie tam o" zajęły aż 1,5 h, 

a więc potem (zdążyłam już przemoczyć jedne rękawiczki, ale, tutaj moja wyjątkowa zaradność 

życiowa, miałam dwie dodatkowe pary) ulokowałam drabinę i przebrałam się w suknię co jednak nie 

okazało się łatwym zadaniem: minus dziesięć, zaspy, a ja paraduję z gołymi plecami, gdyż akurat 

rzecz owa musiała mieć zepsuty zamek, więc walczyłam nieudolnie z agrafkami - komedia i tragizm 

sytuacji zarazem.  

Zrobiłam pierwsze zdjęcie, drugie. Podchodzę wdzięcznie do aparatu, a tam pokazuje się 

komunikat obrazkowy, że bateria umiera (choć ładowałam) śmiercią tragiczną. Na co ja (nie chcąc 

wierzyć w swe nieszczęście życiowe) dalej skaczę na tym mrozie, znów komunikat. Potem przez 

5 minut przekładałam baterie (gdyż ma się jednak tę nadzieję, że to coś da, ach ta ludzka techniczna 

naiwność), ale niestety (********, ********, ***** i inne wyrazy mojej emocjonalnej niestabilności 

w chwili bezradności i rozpaczy nad zaistniałą sytuacją), przebrałam się i wróciłam do domu. 

Jednakże okazało się, że najwięcej wypadków (o ironio losu) zdarza się właśnie w tej zacisznej 

instytucji. Otóż szłam w sukni po lodzie z drabiną obok zasp i nic mi się nie stało, natomiast 

gdy wróciłam do domu, już po pięciu minutach rozcięłam sobie prawe udo (do tej pory mam jeszcze 

wizualne kreskowe wspomnienie). Ponadto na koniec dostałam herbatę i nalewkę jarzębinową, 

co wywołało poranny szok.  

Ostatecznie nic nie wyszło i postanowiłam, że pójdę jutro jeszcze raz, ale w inne miejsce oraz 

z nałożoną już suknią (znaczące i zarazem zadowalające zmiany), bliżej pójdę, gdyż tam były dzikie 

kury i to dziwne jest miejsce, straszne, naturalnie wręcz horrorystyczne. Ach, więc teraz mam ambitny 

plan zaplanować trochę ujęć, wziąć poprawkę na wschód słońca, spakować już wszystko, 

zorganizować się przedmiotowo, iść spać i wstać (najważniejsze czynności istotne dla powodzenia 

całej misji). Zakwasy na rękach już przeszły (czas więc na nowe), z udem lepiej, stłuczone kolano już 

prawie też jest okej, tak więc mogę ruszać (by może nabyć jakieś fizyczne nieprzyjemności miejscowe 

na powietrzu). Pewnie nie wstanę i nic z tego nie wyjdzie, aczkolwiek podążam zawrotną drogą 

optymizmu. 
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Emilia Piekart 

 
Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

 
MIŁO MI, GABRYŚKA JESTEM! 

 

 

 

Ten dzień był gorący i parny. Jak dobrze pamiętam, było powyżej 25 stopni. 

Na siedemnastą byłam umówiona z Karoliną, bo poprosiła mnie, abym jej towarzyszyła 

w spotkaniu. Głupia jestem, że zgodziłam się, bo nie raz obrabiała mi dupę. Uległam, 

bo powiedziała, że jej chłopak przyjedzie z kolegą i chce mnie z nim zapoznać. No to luz. 

Z Karą spotkałam się trochę wcześniej, bo ona musiała zajarać. Po kilku minutach podjechali 

i wsiadłyśmy do samochodu. 

- Cześć dziewczyny! – przywitał się Maciek i pocałował Karolinę. Już wiedziałam, że to 

on jest jej chłopakiem. 

- Miło mi, Gabryśka jestem. – odpowiedziałam i przywitałam się z nimi. 

- Mi również, jestem Maciek, a to mój najlepszy przyjaciel Oskar.  

Z pierwszego punktu widzenia Oskar wyglądał się na porządnego chłopaka.  

- To gdzie jedziemy? – zapytał wszystkich Maciek. 

- A nie wiem. Pojedźmy do naszego Paryża skarbie. – powiedziała Kara. 

Zaczęłam się zastanawiać – jakiego „Paryża”? Okazało się, że jest to most nad rzeką tuż 

niedaleko ratusza, który jest oświetlony. Dokładnie go widać, gdy zapada zmrok.  

- Dobra, to jedziemy. – odpowiedział Maciek. 

Przez cała drogę nad rzekę, każdy pogrążył się w milczeniu, oprócz dudniącej muzyki 

z cholernego radia. W mojej głowie siedziało wiele myśli między innymi te „po jaką cholerę 

jedziemy aż tam, skoro mogliśmy zostać na naszym osiedlu?”. Ale dobra to już nie ważne. 

Zanim się obejrzałam byliśmy już na miejscu. 

- To jak, co robimy? – zapytał Maciek. 

- My skarbie pójdziemy na spacer w jedną stronę, a Gabi z Oskarem w drugą. – 

bez żadnego zastanowienia odpowiedziała Kara, nie spytała się mnie, czy mam na to ochotę, 

ale do cholery ona nie będzie za mnie podejmować decyzji. Tu mnie na serio trochę wkurzyła, 

ale trudno, już po ptokach. Wyszliśmy z samochodu i poszłam z Oskarem w przeciwną stronę 

niż Karolina ze swoim kochasiem. Przez kilkanaście minut żadne z nas się nie odezwało. 

- No dobra, trzeba nawinąć gadkę, przecież nie będziemy cały czas milczeć. - wybuchnął 

gwałtownie Oskar. 

- He, masz rację. To ja zacznę, więc... hmm... gdzie mieszkasz i czym się zajmujesz? 

- Mieszkam na obrzeżach miasta, a zajmuję się motoryzacją oraz zaocznie chodzę 

do szkoły. – odpowiedział nieśmiało Oskar. – A ty, czym się zajmujesz? 

- Hm..., mieszkam w centrum miasta i interesuję się muzyką. Gram na gitarze i chodzę 

do trzeciej klasy technikum. – z czasem nabierałam pewności siebie. – A masz jakieś 

zwierzęta?. – zapytałam z wielką ciekawością. Po tym pytaniu zobaczyłam szklanki w oczach 

Oskara. – Co się stało? 

- Nie, nic Gabi. Po prostu miałem kiedyś chomika, a on niedawno zdechł. Był moim 

dobrym kumplem. 

- Aha. Jak coś, to przepraszam Cię za to pytanie. Może już będziemy wracać 

do samochodu? 

- Ok., chodźmy. – odpowiedział ze smutkiem Oskar. 
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Bardzo mnie zdziwiło zachowanie kolegi Maćka, z tego powodu, że użala się 

nad chomikiem. Po policzkach spływały mu łzy. Trochę mnie to rozbawiło, ale, no cóż, tak 

bywa. Po kilku minutach byliśmy już przy samochodzie, Karolina i jej chłopak czekali już 

na nas. 

- Wsiadajcie! – krzyknął wkurzony Maciek. Już wiedziałam, że nasza „para małżeńska” 

się pokłóciła. Szeptem, aby chłopaki nie usłyszeli, wypytywałam Karę, co się stało, a ona nic. 

Była wkurzona na cały świat, każdego zaczęła wyzywać. Uczucia innych miała gdzieś. 

- Może jutro wyskoczymy gdzieś na disco? – ni stąd, ni zowąd  wyskoczył z pytaniem 

Oskar. 

- Jasne, o której i gdzie ruszamy? – odpowiedział Maciek i już chyba zapomniał, 

że pokłócił się ze swoją dziewczyną. 

- No nie wiem, o dwudziestej pierwszej podjedziemy po dziewczyny i pojedziemy 

do Blanki. 

- Ok, świetny pomysł, Oskar. Tylko, czy wy dziewczyny się zgadzacie? – perfidnie 

zapytał Maciek. 

- Odpowiedziałam za siebie i za Karolinę, że się zgadzamy, i widzimy się jutro 

wieczorem. 

Tego wieczoru byłam bardzo szczęśliwa, bo pierwszy raz pojadę na dyskotekę. 

Z rodzicami nie będzie problemu, jestem pełnoletnia, więc tylko ich poinformuję, 

że wychodzę. Już nie mogłam się doczekać. Około dwudziestej trzeciej wróciłam do domu. 

Tej nocy nie spałam u siebie, lecz poszłam spać do dziadków. Gdy weszłam, zobaczyłam 

dziadka, który się dusił, ale po chwili było dobrze. Wystarczyło podać starszemu leki 

na astmę.  

- Dziadku, śpij dobrze. Jakby się coś działo, to ja jestem obok w pokoju. Jutro 

porozmawiamy, mam Ci dużo do opowiedzenia. Dobranoc, Kocham Cię. 

- Dobranoc skarbie. Trzymam Cię za słowo, że jutro mi wszystko opowiesz. 

Poszłam do sąsiedniego pokoju, pościeliłam łóżko i obejrzałam jeszcze horror w TV. 

Nie mogłam się doczekać jutrzejszego dnia. Po filmie od razu położyłam się spać.  

Wakacje są, to wyśpię się do południa. Ale gucio. Po ósmej rano, krzyki, hałasy, 

pogotowie. Gwałtownie zerwałam się z łóżka, zobaczyłam płaczącą babcię. 

- Co się tu do cholery dzieje? Babciu, co się stało? – zapytałam z lekką złością i wielkim 

smutkiem. 

- Gabrysiu, nie wiem, weszłam rano do dziadka i zobaczyłam go leżącego na podłodze, 

nie wiedziałam co mam robić, wezwałam pogotowie. 

- Nie mogę w to uwierzyć, z dziadkiem było wszystko dobrze i nagle jest tak źle? 

Nie martw się. Będzie dobrze. Dziadek miał atak astmy. Wyjdzie z tego. – odpowiedziałam 

babci z wielką motywacją, że dobrze się wszystko skończy. 

- Zgon, godzina ósma trzydzieści siedem – powiedział jeden z ratowników. 

- Nieeee..., to nie może być prawda... – Krzyczałam jak opętana. Podbiegłam do dziadka 

i klepałam go po policzku – Dziadku, obudź się, już wróciłam, pamiętasz, mam ci wszystko 

opowiedzieć, co Ci wczoraj obiecałam. Dziadku, proszę, Kocham Cię.  

Nie mogłam się opamiętać ani tego znieść. Usiadłam w kuchni i od razu zadzwoniłam 

do Karoliny, że nie jadę na dyskotekę z powodów rodzinnych. Myślałam, że pójdę na moją 

pierwsza dyskotekę, ale wydarzyło się coś, co mnie naprawdę dotknęło. Nie mogłam przestać 

płakać. Na trzeci dzień odbył się pogrzeb. Było mi bardzo ciężko. Dziadek był moim 

najlepszym przyjacielem, wiedział o wszystkich moich sprawach i problemach. Miałam mu 

tyle jeszcze do opowiedzenia. Kochałam dziadka z całego serca. 

Nawet teraz, gdy już minęły trzy lata od śmierci dziadka, chodzę do niego na grób 

i opowiadam mu o wszystkim, na co mi wcześniej nie wystarczyło czasu. 
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Magdalena Rogoza 
 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

PONIEDZIAŁEK 
 

 

 

Dzień jak co dzień. 6:30. Budzik. Zanim otworzyłam oczy, zdążyłam wyobrazić sobie 

swoją miłość do szkoły. Otworzyłam oczy. Wstałam. Ubrałam się. Zrobiłam staranny 

makijaż, zasłaniający niedoskonałości dorastającej nastolatki. Wzięłam plecak i zeszłam 

na dół. Kłęby dymu papierosowego i zapach świeżej kawy. Przy stole leżał Benek, mój 

najlepszy przyjaciel, jamnik. Pomerdał swoim siwym ogonkiem na mój widok i zaszczekał 

chrypkowatym głosem.  

- Cześć. – burknęłam do taty, ukazując swój zachwyt w poniedziałkowy poranek. 

- Mhm. – odpowiedział zaczytany w gazetę, śledząc sprawy najwyższej wagi w polskiej 

polityce. „Kaczyński zrobił zakupy w osiedlowym sklepie spożywczym”. Fascynujące.  

Zrobiłam kawę. Dla Benka i dla mnie. Benek pił tylko z mlekiem. Zimnym. Ja podobnie, 

więc czasami piliśmy z jednego kubka. Pojedyncze czekoladowe kuleczki zalałam 

podgrzanym mlekiem. Jak zwykle przypaliłam. Nawet to mi nie wychodzi. Zjadłam 

i skierowałam się do przedpokoju. 7:20. Dobra, wyrobiłam się. Założyłam buty i nerwowo 

zaczęłam szukać słuchawek. Muzyka, to jedyna rzecz, która sprawia mi przyjemność. 

Przynajmniej o 7:20. No chyba, że zamknęliby szkołę. Ale jestem realistką.  

 

Wchodzę do szkoły. Znowu te uśmiechnięte twarze. Z czego oni się tak cieszą? Czasem 

czuję się tak obco. Przetrwam poniedziałek. Staram się unikać ludzi, bo… 

- Czeeeeeeeeeeeeeeeść Sylwia! Co tam słychać? Jak weekend? – podbiegła zadowolona 

z życia Kasia. Tak, właśnie dlatego staram się ich unikać. Odpowiadając na te bezsensowne 

pytania, uświadamiam sobie, jak moje życie jest puste i bezsensowne. Zaczynam czuć się 

beznadziejnie. Okropnie. 

- Hej. A nic, wszystko dobrze. – odpowiedziałam z uśmiechem na ustach. Nie chciałam 

nikomu mówić tak naprawdę co u mnie. Po co? Żeby ktoś zaczął mi pieprzyć głupoty, jak ja 

to dobrze mam, że mam dom, rodzinę i tak dalej? No i co z tego, jak nie czuję się z tym 

dobrze. Nie jestem szczęśliwa. A chyba powinnam.  

I zaczęła się pierwsza lekcja. Polski.  

- Zapiszcie temat lekcji. Dlaczego miłość Romea i Julii inspirowała i inspiruje do dziś cały 

świat? 

- Ooooooooooooooo! Ale słodko! – pisknęły dziewczyny, co najmniej jak na widok 

małego szczeniaczka. Najśmieszniejsze jest to, że one nie mają zielonego pojęcia o miłości. 

Chodzą na dyskoteki i pieprzą się z bezmózgimi chłopakami w łazienkach.  

Włożyłam słuchawki do uszu i zaczęłam słuchać muzyki. Wyłączyłam się od świata. 

Tak… jeden z moich ulubionych stanów.  

 

* * * 
 

- Jak było w szkole? – zapytała zatroskana matka, która za wszelką cenę starała się unikać 

procesu starzenia się.  

- Nic, dobrze.  

- Dostałaś jakąś ocenę?  

- Nie. Co na obiad?  
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I tak wygląda codzienna rozmowa matki z córką. Z ojcem prawie nie rozmawiam. Chyba, 

że chce mi sypnąć karę albo zabrać telefon za wysoki rachunek.  

 

Położyłam się na kanapie. Benek podążył moimi śladami. Od razu wyczuł mój nastrój, 

i wtulił się. Mam wrażenie, że jest jedyną osobą, która mnie rozumie. Podobno nic tak nie 

uspokaja, jak dotyk psiej sierści. Wcisnęłam guzik pilota. Włączyłam TVN24 z nadzieją, 

że zdarzyło się coś ciekawego.  

- Justin Bieber na rozdaniu nagród…  

Przełączyłam. MTV. Kanał muzyczny. Każdy normalny człowiek spodziewałby się 

muzyki. A jednak rodzinka Kardashianów woli pochwalić się, ile mają samochodów. 

Wyłączyłam telewizor. Chyba nie potrzebuję tłumaczyć, dlaczego coraz rzadziej oglądam 

telewizję.  

 

Poszłam na górę. Włączyłam komputer, muzykę i sprawdziłam, co słychać w wielkim 

świecie. Prezydent nie zna ortografii. Doda rozstała się z Nergalem. Justin Bieber pojawia się 

na rozdaniu nagród z nową dziewczyną, którą fanki chcą zabić z miłości do celebryty. 

Interesujące. Z tego wszystkiego wyłączyłam komputer i położyłam się na łóżku. Szybko 

zasnęłam.  

Obudziłam się około 21. Zapomniałam, że mam jeszcze sporo rzeczy do zrobienia. 

Ale przed tym poszłam zrobić sobie kawę. Zeszłam na dół.  

- Beneeek! Chodź, napijemy się kawy.  

Cisza. Nie było go. Pomyślałam, że ojciec wyszedł z nim na spacer, ale siedział w drugim 

pokoju.  

- Tato, nie widziałeś Benka? – powiedziałam nerwowo.  

- Nie.  

No tak. Kogo ja pytam. Jak zwykle wszyscy są zainteresowani tym, co się dzieje w domu. 

Zaczęłam szukać. Nigdzie go nie było. Zajrzałam pod stół. Leżał tam. Myślałam, że śpi.  

- Benek! Benek! – wołałam zdenerwowana. – Obudź się! 

Nie reagował. Otworzyłam lodówkę, gdyż był to jego ulubiony dźwięk. Brak reakcji.  

Moje kolejne starania mijały się z celem. To był już koniec. Łzy napłynęły mi do oczu. Nie 

mogłam uwierzyć, że parę godzin temu jeszcze cieszył się na mój widok. Nie byłam w stanie 

nic zrobić, zaczęłam płakać. Zawołałam tatę, a on pomógł mi go wyciągnąć. Zaczęliśmy go 

reanimować. Niestety, było za późno. O dziwo, łzy zniknęły kiedy wiedziałam, że nie ma już 

nadziei. W milczeniu udałam się do własnego pokoju. Świat za oknem stał się jeszcze 

bardziej szary. 
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Wiktoria Sowińska 
 

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

Z WIATREM CZY KROK PRZED NIM? 

 

 
Zmierzch…  

Tego dnia ma smutniejsze oczy niż poprzedniego. Bije od niej przygnębienie. Jest 

samotna i zagubiona. Gdy zamyka się w świecie marzeń, pragnie żyć dla nich dalej, jednak 

gdy otwiera drzwi do normalnego życia, wszystko traci swą wartość. Oprócz szarości 

i obojętności, którą czuje, ma wiele problemów, a dookoła niej papierowe postacie, które 

mając wielkie szanse na szczęście, marnują je. Nie może na to patrzeć. Coraz bardziej ma 

ochotę iść przez ulicę z zamkniętymi oczami. Nigdy nie sądziła, że znajdzie się w takim 

momencie swojego istnienia, że stojąc na rozdrożu życia, nie będzie znała kierunku swojej 

wędrówki. Wciąż szuka swego drogowskazu, który pomoże jej znaleźć właściwy tor. 

Znajduje się na granicy samotności, stoi na krawędzi szaleństwa. Postanowiła wspinać się 

jeszcze wyżej, by potem dłużej spadać z uśmiechem w dół. Nie ogląda się za siebie, nie robi 

kroku do tyłu, lecz wciąż odkrywa tajemnice bliżej nieokreślonej przyszłości. Poszukuje w tej 

wędrówce samej siebie, by móc poznać własne pragnienia na nowo.  

Jednak w trakcie swojej podróży gubi swoje cele. Tak naprawdę wskazówki do dalszej 

drogi ma na wyciągnięcie ręki, ale poddaje się. Nie ma siły wstać i iść dalej… Zdaje sobie 

sprawę, że ma tylko jedną szansę, która bywa krucha jak lód, lecz nie potrafi walczyć 

i cierpliwie znosić swe porażki… Zbliża się północ. Gwiazdy święcą bardzo intensywnie 

na bezchmurnym niebie. W oddali widać światła latarni morskiej, oświetlającej wejście 

do portu oraz piękną fregatę pojawiającą się na horyzoncie. Dookoła cisza i tylko bicie 

słabnącego na sile serca.  

 

Brzask…  

Wybiegł z ciemnej otchłani. Chwycił ją za rękę, zimną jak stopy przemoczonego 

deszczem dziecka, i szedł w kierunku  głębi. Prowadził po ścieżkach pełnych zagadek życia, 

lecz nie pozwolił się cofnąć ani zatrzymać nad samą przepaścią. Nie opuścił jej w drodze pod 

prąd. Z każdym ułamkiem najmniejszej jednostki czasu ich serca unosiły się radością, biły 

szybciej i szybciej. Dłonie i stopy zaczęły się rozpalać. Jasność… Zbliżył się do niej, ich usta 

zmniejszały dystans między sobą jakby chciały połączyć się w jedną całość. Ujrzała jego 

piękne błękitne oczy, kryjące wiele tajemnic, a ich blask stał się jej szczęściem. Poczuła jego 

delikatny oddech. Chyba znalazła sens swej podróży.  

Zamknęła oczy i pogrążyła się w chwili, w której powietrze przepełnione było uczuciem 

nie posiadającym dokładnie określonej definicji. Było to czymś na kształt miłości. Czuła 

dotyk jego ciepłych, gładkich dłoni. Muskał ją zmysłowo po policzkach i szyi. Zatrzymał się 

dla nich czas. Oddali się namiętności, unieśli się w górę otuleni w największą wartość, jaką 

jest miłość. Ważna była bliskość i wzajemne zaufanie. Zaczęła przemierzać życia sens, 

lecz nagle poczuła szum i delikatny powiew wiatru. Przeszedł przez jej ciało niczym zjawa. 

Usłyszała uderzenie pioruna. Fale rozbijały się o stromy brzeg klifu, nad którym stała. 

Gdy otworzyła oczy, piękne wyobrażenie ulotniło się. Z jej oczu popłynęła łza, różniąca się 

od pozostałych. Jej długie, kręcone włosy wskazały kierunek, w którym ma się zwrócić. 

Ujrzała tylko smugę odchodzącego wiatru. Nie może go ujrzeć, ale wciąż go czuje. Teraz 

może szukać go tylko w swych marzeniach…  
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Filip Stoliński 
 
 

Uczeń klasy Ig. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

BAMBUS 
 

Michał wracał do domu. Zwykle o 17:30 już czekał na swój tramwaj, jednak tym razem zasiedział 

się ze swoim kuzynem, grając na komputerze. Uwielbiał grać w gry  o superbohaterach. 

Zorientowawszy się, że jest spóźniony, pożegnał się i wybiegł z domu. Idąc szybkim krokiem w stronę 

przystanku, widział jak jego tramwaj przyjeżdża i parę sekund później odjeżdża.  

- To nic - pomyślał sobie - zaraz będzie następny. 

 Po kilku minutach przyjechał inny tramwaj. Michał wsiadł do niego, jako że dojeżdżał on w 

okolice jego domu. Skasował bilet i usiadł. Wpatrywał się przez szybę, ale nie myślał o tym, co za nią 

jest. Jego myśli byłe pochłonięte fantazjami o byciu bohaterem. Ocknął się po chwili, wyjął PSP 

i zaczął grać w przygody supermana. 

Na jednym z przystanków wsiadło 4 chłopaków w wieku Michała. Byli jednak wyżsi i lepiej 

zbudowani. Michał był raczej niski jak na swój wiek, a w dodatku miał nadwagę. 

Jeden z chłopaków ruszył w stronę Michała i powiedział do reszty: 

- Dawać, ponaśmiewamy się z grubasa. 

Pozostali tylko zachichotali i poszli za nim. Stanęli nad ofiarą, która początkowo nie zwróciła 

na nich uwagi zajęta grą. Ten sam chłopak, który zainicjował burdę, trącił Michała i zaczął żartować: 

- E, wielorybie, chyba Ci się tramwaj z morzem pomylił. 

- HAHAHA! - wybuchła śmiechem cała ekipa – ale mu dogadałeś. 

- To posłuchajcie tego - zaczął drugi chłopak - jego matka jest tak gruba, że ma własny kod 

pocztowy. 

- Dobre, ale ogarnijcie to – następny chłopak zaczął opowiadać -  Twoja stara jest tak wielka, 

że wokół niej krąży mniejsza stara. 

Michał starał się siedzieć i nie przejmować obelgami kierowanymi to w niego, to w jego rodzinę. 

Przez parę minut mu się to udawało, lecz w pewnym momencie nie wytrzymał i kiedy autobus 

dojeżdżał do następnego przystanku, wybiegł z niego. Na jego nieszczęście grupka postanowiła 

jeszcze mu podokuczać i wysiadła za nim. Michał szedł szybciej, po czym zaczął biec w stronę 

blokowiska. Oni dogonili go jednak, otoczyli i wywrócili na ziemię. 

- Co, wieloryb na lądzie nie daje sobie rady - znów zaczął lider grupy. 

Stali nad nim i rzucali w niego obelgami, a co jakiś czas jeden z nich kopał go. Pastwili się nad 

nim, nad bezbronną ofiarą ataku grupy ,,drapieżników’’.  

Na szczęście nie trwało to długo. Przechodzący obok czarnoskóry mężczyzna zauważył całą 

sytuację. Ruszył w stronę zamieszania i szybko rozgonił bandę. 
- Nic ci nie jest? - spytał Michała 

- Wszys.. wszystko gra. - odpowiedział nieco przestraszony jeszcze chłopak. 

- To dobrze. Daleko mieszkasz? 

- 3 przecznice stąd. - mówił jeszcze nieco wystraszony. 

- Odprowadzę cię, żeby tamci znowu cię nie zaczepili. 

- Dziękuję. 

Michał ruszył z mężczyzną w stronę domu. Dotarli bardzo szybko. Młodzieniec oddychał już normalnie  

i nie czuł strachu. Byli już na osiedlu chłopaka, gdy nagle Michał zauważył swoich kolegów. Podbiegł do nich 

szybko, zostawiając mężczyznę. Koledzy nie widzieli ich początkowo, dopiero po chwili dostrzegli Michała 

i czarnoskórego mężczyznę. Przywitali się z przyjacielem i jeden z nich powiedział: 

- Co tu robi ten bambus? 

- No właśnie - odparł drugi - Michał, ty z nim przyszedłeś? 

- yyyy… Nie, no jasne że nie - odpowiedział nieco zmieszany Michał. 

- Pewno się zabłąkał – dodał następny. 

- Dawajcie, coś do niego pokrzyczymy 

I chłopacy zaczęli wyzywać nieznajomego. 

- Michał, no dawaj! 

- No właśnie! – krzyknęła cała grupa. 

- Bambus... - zaczął niepewnie Michał. 

- Bambus, bambus... - przekrzykiwali go koledzy. 

Mężczyzna odwrócił się na pięcie i szybkim krokiem odszedł. Michał stał nieruchomo, śledząc niknącą 

w mroku sylwetkę nieznajomego. 
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Agnieszka Studzińska 

 
Uczennica klasy Ig. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 
 

ZIELONA SUKIENKA 
 

 
 Joanna właśnie otwierała drzwi wejściowe do domu po powrocie z zakupów. Po długich 

poszukiwaniach klucza w torebce i zebraniu toreb weszła do środka, rzuciła wszystko pod ścianę i od 

razu położyła się na kanapie, oddychając głęboko. Zdziwiła się, że jej siostry nie ma jeszcze w domu, 

ale nie przejmowała się tym, bo Natalia zawsze była zabiegana. Joanna nie zdążyła jednak odpocząć, 

bo po chwili usłyszała dzwonek swojego telefonu. Wstała, aby go poszukać. Dopiero teraz 

zorientowała się, że nie miała go przy sobie na zakupach. Nie chciała z nikim rozmawiać, 

ale wyświetliło się imię 'Andrzej', więc postanowiła odebrać. 

 - Czemu nie odbierałaś wcześniej? Dzwoniłem chyba z dziesięć razy. 

 - Nie było mnie w domu, przepraszam - odparła - A co takiego się stało? 

 - Moi rodzice zapraszają nas jutro na obiad. Najwyższy czas żebyś poznała swoich przyszłych 

teściów. 

 Joanna westchnęła. 

 - Już jutro? A jak im się nie spodobam? - zapytała. 

 Usłyszała śmiech. 

 - Staną przed faktem dokonanym. 

 Teraz sama się zaśmiała. 

 - Masz rację. 

 - To do zobaczenia, wpadnę do ciebie jutro rano. 

 Mogłoby się wydawać, że po wciśnięciu czerwonej słuchawki w telefonie, oddech Joanny stał 

się cięższy. Zerknęła na ostatnie połączenia. Andrzej jak zwykle przesadził, mówiąc, ile razy dzwonił. 

 Joanna wcale nie bała się pierwszego wrażenia. Może było jej wstyd? Sama nie wiedziała. Też 

przedstawiłaby Andrzeja rodzicom. Gdyby tylko wiedziała, gdzie są. Ojca nigdy nie znała. Matka 

zaginęła, gdy Joanna miała sześć lat. Wyszła z domu i nigdy nie wróciła. Od tamtej pory Joannę 

i Natalię wychowywała siostra matki, która zmarła na raka po piętnastu latach opieki 

nad siostrzenicami. Teraz mieszkają same. Na biurku w dawnym gabinecie matki wciąż leży książka, 

której nie skończyła czytać, a w szafie nadal wiszą jej ubrania. Joanna często ją otwiera i przegląda 

sukienki. 

 Teraz też miała ochotę wejść do pokoju matki. Tak też zrobiła. 

 Pokój nie był zbyt duży. Po prawej stronie stała kanapa, po lewej biurko, szafa i regał 

z książkami. Na ścianach wisiały zdjęcia Joanny i Natalii. Na jednym z nich widniała scena 

z wycieczki nad jezioro. Matka często zabierała je na pikniki. Zdjęcie zwyczajne. Uwagę Joanny 

zawsze zwraca jednak zielona sukienka, którą matka uwielbiała. Zawsze spinała swoje długie blond 

włosy w kok, zakładała ją i przeglądała się w lustrze, a Joanna i Natalia podziwiały ją. 

 Wszyscy uznali, że nie żyje, ale to wydawało się Joannie niemożliwe. 

 - Tutaj jesteś! 

 Natalia stała tuż za nią. Wtargnęła do pokoju bezszelestnie i swoim krzykliwym głosem 

wystraszyła Joannę. 

 - Nie słyszałam, kiedy tu weszłaś - powiedziała - Kiedy wróciłaś? 

 - Przed chwilą. A ty też chyba dopiero co wróciłaś. Co robią te nierozpakowane torby 

pod ścianą? 

 Joanna złapała się za głowę. 

 - Co się z tobą dzieje, mała? - spytała Natalia. 

 Na każdym kroku przypominała siostrze, że jest od niej starsza. 

 Wyszły z pokoju matki, zamykając za sobą drzwi. 

 - Rodzice Andrzeja zapraszają mnie na obiad - oznajmiła wypakowując rzeczy z pierwszej 

torby - Chcą poznać przyszłą synową. 
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 - W czym problem? - Natalia wzięła drugą torbę - To chyba dobrze, że chcą cię poznać. Ślub 

za trzy miesiące, a oni jak do tej pory widzieli cię tylko na zdjęciach. Czas najwyższy. 

 - Trochę mi niezręcznie... 

 Natalia od razu zrozumiała, o co chodzi jej siostrze. Odłożyła warzywa, które akurat 

wyjmowała i stanęła naprzeciwko Joanny. 

 - Jeśli będziesz tak podchodziła do każdej sprawy, to nigdy nic nie osiągniesz. 

 - Nie do każdej sprawy... - spuściła głowę. 

 - Posłuchaj, musisz sobie z tym poradzić, zaakceptować to. Wiem, że to trudne, bo mam 

to samo, ale staram się cieszyć z zalet życia. Ty też powinnaś się cieszyć. Masz świetnego faceta, 

dobrą pracę, mnóstwo znajomych... Doceń to i nie komplikuj sobie drogi do szczęścia. 

 Joanna zastanowiła się przez moment i otworzyła usta, chcąc zaprzeczyć, ale zabrakło jej 

argumentów przeciw. 

 - Schowaj to do zamrażalki - Natalia pokazała na trzy paczki mrożonek - Ostatnio żywisz się 

samym paskudztwem. Muszę się wziąć za ciebie. 

 - Wcale nie musisz. Mam tyle na głowie, że brakuje mi czasu, żeby jeść normalnie. 

 - Właśnie widzę. Co to jest? 

 - Pierogi. 

 - Pierogi? Nawet nie wyglądają jak pierogi. Zrobiłabym ci lepsze. 

 Rzuciła na stół paczkę i zaczęła segregować kolejne produkty. 

 - A Andrzej przyjedzie jutro? - spytała. 

 - No tak. 

 - Wreszcie zobaczysz jego dom. Podobno dość duży. Mają nawet sprzątaczki i ogrodnika. 

 - Tak, podobno mają. Ale co to ma do rzeczy? 

 - Przecież będziesz z nim mieszkała, tak? I nie męcz już tak tych ciastek, bo je pokruszysz. 

 Joanna zorientowała się, że od kilku minut bawi się opakowaniem. 

 Natalia zdążyła już wypakować dwie torby, podczas gdy Joanna cały czas sterczała 

nad pierwszą. 

 - Ożyj trochę! - Natalia pomachała ręką przed jej twarzą i usiadła na krześle, zakładając nogę na 

nogę. 

 - Uważaj, bo jak będziesz miała taki humor przed ślubem, to Andrzej się jeszcze rozmyśli - 

zaśmiała się. 

 - O to akurat nie muszę się martwić. Skończyłam - oznajmiła i wzięła kilka produktów ze stołu, 

aby schować je do lodówki. 

 - Napijmy się - rzuciła nagle Natalia i wstała gwałtownie z krzesła. 

 - Co? 

 - Kiedy ostatnio piłyśmy razem? Na twoich urodzinach pół roku temu. 

 - Po co miałybyśmy pić? - zdziwiła się Joanna. 

 - Jest okazja. Jutro poznasz teściów, niedługo wychodzisz za mąż, zamieszkasz w nowym 

domu... Poza tym jest osiemnasta. Znając życie, nie masz już nic do roboty na dziś. 

 - Nie mamy w domu alkoholu. 

 - Nie wiesz, jakie rzeczy się tu kryją. Przydałoby się jeszcze kupić coś dobrego do zjedzenia, 

bo te twoje zakupy nie nadają się na wieczór. 

 - Jeśli chcesz coś kupić, to jedź teraz, bo potem nie będziesz w stanie. 

 - Racja. A ty poszukaj czegoś w barku. 

 Natalia sięgnęła po torebkę i ruszyła w stronę drzwi. 

 - Ale nasz barek od jakiegoś czasu jest pusty... 

 - A mamy jeden barek? - uśmiechnęła się i zamknęła drzwi za sobą. 

 Joanna wzruszyła ramionami i usiadła zastanawiając się, o co chodziło jej siostrze. Dopiero 

po chwili przypomniała sobie, że w pokoju matki jest szafka z barkiem. Od razu się podniosła i poszła 

sprawdzić, czy w środku coś jest. Nawet nie zdawała sobie sprawy, ile wina, nalewek, a nawet samej 

wódki miała ich matka. Po co jej to wszystko? Przecież ona nigdy nie piła. 

 Po chwili jednak zorientowała się, że alkohol nie jest aż tak stary jak jej się na początku 

wydawało. Natalia musiała kupić te wszystkie butelki. Joanna uśmiechnęła się sama do siebie, że nie 

wpadła na to od razu. 

 Joanna przekręciła jedną z butelek, aby przeczytać etykietkę. Nalewka brzoskwiniowa. To może 

być dobre - pomyślała. Następna butelka to nalewka różana. Wzięła obydwie. Zaniosła je do salonu 

i postanowiła nie robić nic dopóki jej siostra nie wróci. 
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~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

 

 

 Rano Joanna obudziła się z bólem głowy. Nie skończyło się na dwóch butelkach nalewek, 

które wyjęła z barku. Podniosła się powoli i poszła do kuchni. Natalia już tam była. 

 - Hej, mała - przywitała ją popijając herbatę - Spragniona? 

 Joanna skinęła głową. 

 - W lodówce jest sok pomarańczowy i kefir, jak chcesz, to mogę zrobić ci kawę albo herbatę. 

 - Kawę - odpowiedziała z poranną chrypą. 

 Podeszła do lodówki, wyciągnęła z niej karton napoju i zaczęła pić go szybko i gwałtownie. 

Zanim go odstawiła, wzięła jeszcze kefir. 

 - Dobrze się czujesz? - spytała i zaczęła robić kawę. 

 - Może być. O której wstałaś? 

 - O ósmej. 

 Oczy Joanny się powiększyły. 

 - A która jest teraz? 

 - Parę minut po dziesiątej. 

 Joanna jakby ocknęła się i podniosła z krzesła z impetem siadając na nie z powrotem. 

 Natalia zaśmiała się i postawiła przed siostrą kubek z kawą. 

 - Dziękuję. Powinnam już dawno wstać. Andrzej nie dzwonił? 

 - Nie wiem, nie czuwam nad twoim telefonem. Wypij kawę, zjedz śniadanie, dopiero pozwolę 

ci się ogarnąć. 

 - Jak chcesz, nie mam dziś siły ci się sprzeciwiać. Pójdę jeszcze po telefon, muszę zadzwonić. 

 Joanna wyszła z kuchni. Telefon znalazła w salonie. Na wyświetlaczu widniały dwa 

nieodebrane połączenia. Oba od Andrzeja. Postanowiła oddzwonić, 

 - Przepraszam - powiedziała, jeszcze zanim zdążył się odezwać - Dopiero wstałam. 

 - Kochanie, co się z tobą dzieje? Ostatnio dziwnie się zachowujesz. 

 - Mówisz jak Natalia. 

 - Bo ma rację. Posłuchaj, przyjadę po ciebie o trzynastej. 

 - Powinnam się wyrobić. 

 - Czemu masz taki dziwny głos? - zaciekawił się Andrzej. 

 - To pomysł Natalii, nie pytaj. 

 Andrzej zaśmiał się. 

 - Do zobaczenia, wytrzeźwiej. 

 Joanna wróciła do kuchni i zjadła śniadanie, wypiła kawę i kefir. Poszła pod prysznic, później 

ułożyła włosy i zrobiła makijaż. 

 - Już ładna jesteś, wystarczy - powiedziała Natalia, gdy Joanna stała przed lustrem. 

 - Nie mam w co się ubrać... - stwierdziła. 

 - Weź coś z szafy mamy. 

 Joanna popatrzyła na Natalię, jakby ta powiedziała coś nieprzyzwoitego. 

 - Sama też czasem biorę jej rzeczy. Co prawda biżuterię, ale przecież ty możesz wybrać coś 

z jej ciuchów. 

 - Nie ma nawet takiej opcji, nie wezmę żadnej z jej rzeczy. 

 - Przecież ma ładne sukienki, wcale nie są staromodne, proste, lekkie, w sam raz na letnią 

pogodę. 

 A może to nie taki zły pomysł? - pomyślała Joanna, ale nie wypowiedziała tego głośno. 

 - Jeszcze się zastanowię. 

 Gdy tylko skończyła malować usta, poszła do pokoju matki i wyciągnęła z jej szafy kilka 

sukienek, które podobały jej się najbardziej. Między innymi ta zielona. Bez wahania ją wybrała. 

Szybko się w nią przebrała i po chwili stała przed lustrem. Gdyby nie ciemny kolor włosów, 

wyglądałaby jak jej matka. 

 - Mówiłam, że to dobry pomysł. 

 - Miałaś rację - uśmiechnęła się. 

 

 O trzynastej przyjechał Andrzej. Pół godziny później byli już przed domem jego rodziców. 

 Dom faktycznie był ogromny. Miał duży ogród i klomb. Drzewa dookoła budynku przekraczały 

wysokość jednopiętrowej willi. Biel ścian raziła w oczy odbitymi promieniami słońca.  
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 W drzwiach stał ojciec Andrzeja. Tak jak syn, miał czarne włosy i charakterystyczne kości 

policzkowe, był jednak nieco wyższy. Matka stała tuż za nim. 

 Joanna przywitała się z nimi i weszła do środka. Wnętrze wywołało na niej równie pozytywne 

wrażenie, jak ogród. Zanim została zaprowadzona do jadalni musiała przejść przez długi korytarz 

z przeróżnymi ozdobami na ścianach. Sama jadalnia również tonęła w ogromie ozdób. Wszystko 

jednak grało z sobą i nadawało pomieszczeniu własny, tajemniczy klimat. 

 Obiad był już gotowy. Wybrano owoce morza. Ciekawe - pomyślała Joanna. Nigdy nie miała 

okazji ich spróbować, więc tym bardziej była rada, aby szybko usiąść przy stole. 

 Po drugiej stronie pomieszczenia znajdowały się małe drzwi, prawdopodobnie do kuchni. Obok 

nich stały dwie kobiety w błękitnych fartuchach. Owe młode kobiety towarzyszyły im przez cały 

posiłek, ale nic nie mówiły, tylko uśmiechały się. Tymczasem przy stole wszyscy głośno rozmawiali. 

Rodzice Andrzeja mieli bardzo duże poczucie humoru. Takie, które nie wypada właścicielom takiego 

domu. 

 Obiad trwał dość długo. Kobiety w niebieskich fartuchach przyniosły najpierw drugie danie, 

potem deser. Joanna nie wiedziała, czy są sprzątaczkami czy kucharkami albo może tylko pomagają 

w kuchni? Kiedy nosiły tace, wyglądały jak tancerki, poruszały się zwinniej od kelnerek z najlepszych 

restauracji. Na ich twarzach widać było, że praca sprawia im przyjemność. 

 Po obiedzie rodzice Andrzeja pożegnali Joannę, a ojciec postanowił odprowadzić syna 

i przyszłą synową do auta, podczas gdy matka została w domu. 

 - Było nam bardzo miło cię poznać - powiedział mężczyzna i pochylając się, pocałował ją 

w rękę. 

 - Mnie też było bardzo miło. Nie spodziewałam się, że Andrzej ma tak wspaniałych rodziców - 

uśmiechnęła się. 

 Andrzej otwierał jej drzwi do samochodu, kiedy z domu wybiegła jedna z kobiet w niebieskim 

fartuchu. 

 - Panienko... - powiedziała. 

 Wszyscy patrzyli na nią nieco zdezorientowani. 

 - Tak... - odpowiedziała Joanna. 

 - To moja sukienka. 

 Joanna stanęła jak wryta, gdy tylko uświadomiła sobie, że założyła zieloną sukienkę matki. 

 - To chyba pomyłka, to sukienka mojej matki. 

 - Pamiętam, że miałam taką sukienkę - ciągnęła dalej kobieta. 

 - Przepraszam cię - powiedział ojciec Andrzeja - Ta kobieta pracuje u nas wiele lat. Nigdy 

nie pamiętam, żeby miała zieloną sukienkę. Gosposie zawsze ubierają się w błękit – wyjaśnił. 

 - Może miała ją wcześniej? - spytał Andrzej - Zanim tu pracowała. 

 - To niemożliwe, ona straciła pamięć. 

 Joannę przeszły dreszcze i wzdrygnęła się tak, że było to widoczne z daleka. 

 - Joanna... - wyszeptała kobieta, gdy przyjrzała się dziewczynie. 

 Jej blond włosy, choć splecione w warkocz, wydawały się znajome. 

 Kobieta podeszła bliżej. Joanna także wyszła jej naprzeciw. 

 - Pamiętam cię - powiedziała tak cicho, że nikt oprócz Joanny nie mógł jej usłyszeć. 

 - Mamo... 

 

 Andrzej i jego ojciec stali nieruchomo z szeroko otwartymi oczami. Matka Andrzeja wyglądała 

przez okno, a po chwili wyszła na zewnątrz, żeby zobaczyć, co się dzieje. 

 

 - Gdzie wtedy poszłaś, co się stało? - pytała Joanna. 

 - Nie pamiętam... Przepraszam... 

 - Ale mnie pamiętałaś... 

 - Masz moje oczy. I moją sukienkę - uśmiechnęła się przez łzy - Ale czy nie powinnaś mieć 

jasnych włosów - wzięła do ręki kosmyk i okręciła sobie wokół palca. 

 - Natalia ma jasne włosy. 

 - Natalia... - kobieta próbowała sobie przypomnieć - Nie pamiętam, jak miała na imię, wiem, 

że wszystko rozlewała. 

 Joanna roześmiała się i przytuliła się do matki. 

 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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 - Uważaj! - krzyknęła Joanna, gdy Andrzej wynosił z jej domu szafę matki. 

 - Nie martw się, nie takie rzeczy się nosiło. 

 Andrzej załadował jeszcze kilka szafek do przyczepki i odjechał. Joanna wsiadła do swojego 

samochodu, gdzie czekała już na nią Natalia. 

 - Powiedziałaś jej już, że ciocia nie żyje? - spytała. 

 Otworzyła lekko usta. 

 - Nie... Nie było kiedy. 

 - Nieważne... - Natalia odwróciła głowę w stronę okna. 

 - Chciałabyś być bliżej mamy? - zapytała Joanna i wcisnęła mocniej gaz. 

 Natalia tylko wzruszyła ramionami. 

 - Przecież dom Andrzeja jest ogromny. Jego rodzice to świetni ludzie. Na pewno nie mieliby nic 

przeciwko temu. Poza tym Andrzej ma dwóch braci - uśmiechnęła się. 

 Dopiero po tych słowach Natalia odwróciła się w jej stronę. 

 - Uwzględnię tę opcję - pokiwała głową - Gdzie jedziemy? - zdziwiła się, gdy Joanna skręciła 

w inną uliczkę - Miałyśmy jechać do Andrzeja. 

 - Pojedziemy do niego później. Ja mam ochotę na trochę wspomnień. 

 Wyjechały poza miasto. Minęły łąki i mały las. Dopiero po chwili Natalia zorientowała się, 

gdzie wiezie ją Joanna. 

 Jezioro. 

 Matka już na nie czekała. Wysiadły z samochodu. Podbiegły do niej i przytuliły się. Jak 

dawniej, matka zorganizowała im piknik. Obie poczuły się znów jak małe dziewczynki. Długo 

rozmawiały i śmiały się. 

 - A gdzie macie stroje kąpielowe? - spytała matka. 

 Spojrzały po sobie. 

 - Chyba już umiesz pływać - zwróciła się do Joanny. 

 Uśmiechnęła się. 

 - Oczywiście. 

 - Sprawdzimy! - Natalia rzuciła się na nią. 

 Obie przetoczyły się i wpadły do jeziora. 

 Matka siedziała na brzegu i patrzyła na córki, które pomimo dorosłości, zachowywały się jak 

gdyby miały po dziesięć lat. Położyła się na kocu. Wiatr lekko muskał jej nogi fałdami zielonej 

sukienki. 
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Ewa Tyburska 

 
Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

 

IDEALNA 
 

 

Dzisiejsza niedziela zaczyna się zwyczajnie. Wstaję wcześnie, bo jak co tydzień muszę 

iść z rodzicami do kościoła. Udaję, że kazanie proboszcza bardzo mnie zaciekawiło, bo nie 

chcę spowodować kolejnej rodzinnej kłótni. Nie dzisiaj. Ksiądz właśnie skończył swój długi 

wywód. Mama zaczyna nerwowo przeszukiwać torebkę. No tak, zaraz pojawi się kościelny 

z tacą. O, już idzie. Jak zwykle uśmiecha się sztucznie, kiedy mama wrzuca do płaskiego 

wiklinowego koszyka dwudziestozłotowy banknot. Ojciec wypina dumnie pierś i rozgląda 

się, jakby chciał pokazać reszcie ludzi, że jest od nich lepszy. Z pewnością wstanie pierwszy, 

kiedy ksiądz zacznie udzielać komunii. Musi udowodnić, że zasługuje na zbawienie bardziej 

niż reszta wiernych zgromadzonych w kościele. Proboszcz już wychodzi zza ołtarza. Zaczyna 

formować się długa kolejka. Oczywiście na jej początku stoją moi rodzice, a za nimi ja. 

Po chwili wracamy do ławki. Kilkanaście minut później wychodzimy z kościoła. Ojciec pęka 

z dumy, kiedy wsiadamy do samochodu. Nasz najnowszy model BMW wyróżnia się spośród 

innych aut. Mama z wyższością spogląda przez okno na grupkę osób, które zazdrośnie na nas 

patrzą. Jedziemy do domu.  

Nakrywam do stołu, co chwila zerkając na drewniany zegar wiszący nad komodą. 

Denerwuję się. Za kilka minut ma przyjść mój chłopak. Rodzice kazali mi zaprosić go 

na niedzielny obiad, stwierdzili, że muszą wiedzieć, z kim się zadaję. Mogłabym im 

odmówić, ale nie potrafię. Chociaż od kilku miesięcy jestem pełnoletnia i mogę sama 

decydować o swoim życiu, nie umiałabym się im sprzeciwić. Idealna córka powinna świetnie 

się uczyć, nie przysparzać żadnych kłopotów i słuchać rodziców we wszystkim. 

Nic dziwnego, że tak myślę, skoro powtarzano mi to od urodzenia.  

- Aluś, pospiesz się! Za chwilę masz przedstawić nam swojego chłopaka, a ty jeszcze 

w tych wytartych dżinsach! Idź do swojego pokoju, przygotowałam ci ubrania, przebierz się. - 

mówi mama, wnosząc do jadalni wazę z parującą zupą.  

No jasne, nawet nie mogę sama wybrać sobie stroju. Jednak za bardzo zależy mi 

na dobrym humorze rodziców, więc przebieram się w znienawidzoną sukienkę. Słyszę 

dzwonek do drzwi. Biegnę na korytarz. Otwiera mój tata. Mierzy wzrokiem Damiana, który 

stoi w progu, uśmiechając się niepewnie. Z jadalni wychodzi mama, spoglądając na mnie 

porozumiewawczo. Dobrze wiem, o co jej chodzi, więc podchodzę do mojego chłopaka 

i przedstawiam go rodzicom. Chyba nie są zbyt zadowoleni, ale starają się tego nie okazywać. 

Pewnie wyobrażali sobie, że mój wybranek przyjedzie świetnym samochodem, 

w najnowszym garniturze i padnie im do stóp. Widzę, że prosta koszula i niepewny uśmiech 

Damiana raczej nie przypadły im do gustu. Trudno, już nie ma odwrotu. Przechodzimy 

do jadalni i siadamy przy stole. Przez kilka minut jemy w milczeniu, w końcu mój ojciec 

decyduje się przerwać krępującą ciszę. 

-  Myślę, że powinniśmy lepiej cię poznać. Nie mogę pozwolić, żeby ktoś skrzywdził 

moją córkę. Alicja trochę nam o tobie opowiadała, ale nie wiem jeszcze wielu rzeczy, które 

mnie ciekawią. Gdzie pracujesz, czym się zajmujesz? Ala wspominała coś o studiach, ale 

wolę to usłyszeć od ciebie. 

- Tak, studiuję ekonomię. Na razie nie pracuję, wolę przyłożyć się do nauki. - Damian 

odpowiada cicho, jakby bał się reakcji mojego ojca. 

- Ekonomia... To trochę nudny kierunek, nie uważasz? Kiedy sam wybierałem się 

na studia, nawet nie brałem go pod uwagę, co zresztą wyszło mi na dobre. Medycyna jest 

chyba bardziej przyszłościowa?  
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- Możliwe, ale to nie dla mnie. Nie mógłbym kroić ludzi. - mój chłopak stara się 

roześmiać, ale widzę, że jest zdenerwowany tym przesłuchiwaniem. Ojciec prycha i uśmiecha 

się szyderczo pod nosem.  

- A twoja rodzina? Masz rodzeństwo? - pyta po chwili moja mama. 

- Tak, mam młodszego brata. W przyszłym roku kończy podstawówkę, jest między nami 

spora różnica wieku. 

Zapada cisza. Widocznie moi rodzice uznali, że Damianowi należy się chwila 

odpoczynku. Za moment pewnie znowu zaatakują go pytaniami. 

- Gdzie mieszkasz? Chyba gdzieś dalej, bo nie widziałem cię nigdy w okolicy? - pyta 

ojciec, przechylając głowę i marszcząc brwi.  

- Na drugim końcu miasta, na ulicy Wrzosowej. To niedaleko tego centrum handlowego, 

które niedawno otworzyli.  

- Tak myślałem. Musisz być z tamtych okolic, bo nie widziałem cię nigdy na mszy 

w naszym kościele.  

- Należysz pewnie do parafii świętego Jakuba? - wtrąca się mama.  

Błagam, tylko nie to! Dlaczego musi pytać właśnie o to? Mam nadzieję, że Damian 

nie okaże się idiotą i odpowie zgodnie z jej oczekiwaniami. Patrzę na niego błagalnie, ale on 

chyba nie wie, o co mi chodzi. Robi tylko zdziwioną minę i spogląda to na mnie, to na moich 

rodziców.  

- To Ala państwu nie mówiła? Myślałem... - urywa, widząc moją wściekłą minę. 

- Nie mówiła? O czym? Nasza córka mówi nam o wszystkich istotnych sprawach. - ojciec 

spogląda na mnie zdezorientowany.  

- Jesteś katolikiem? - pyta podejrzliwie moja mama, która chyba zaczyna się czegoś 

domyślać. 

- Nie, jestem ateistą. Ale nie martwcie się państwo, nie przeszkadza mi wiara Alicji, jeżeli 

o to chodzi. - odpowiada spokojnie Damian, po czym wraca do jedzenia obiadu. 

Nie podejrzewa, że za chwilę rozpęta się tu prawdziwe piekło. Nie wiem, co mnie podkusiło, 

żeby nie mówić mu, że moi rodzice w sprawach wiary są bardzo konserwatywni. Powinnam 

się domyślić, że na pewno padną takie pytania. Lepiej wyprowadzę go, zanim ojciec otrząśnie 

się z szoku, a później wszystko mu wytłumaczę. 

- Damian, chodź. Musimy wyjść na świeże powietrze. - wstaję z krzesła i łapię mojego 

chłopaka za rękę. Nagle mój tata zrywa się na równe nogi. 

- Wynoś się z mojego domu! Antychryście! Ateista, patrzcie go! Pewnie chcesz zaciągnąć 

naszą córkę do jakiejś sekty, wykorzystać ją, a potem porzucić! Sukinsynu! - zaczęło się. 

Ojciec wyzywa Damiana od najgorszych. Po kilku chwilach milknie. Mój chłopak już otwiera 

usta, aby powiedzieć coś w swojej obronie, wytłumaczyć się, ale ojciec nie pozwala mu na to. 

Doskakuje do niego, szarpie za koszulę, po czym wypycha go na korytarz. Damian próbuje 

się bronić, ale widząc, że mój ojciec wpadł w furię, wychodzi z domu, rzucając mi jeszcze 

rozgoryczone spojrzenie. 

- A ty... Jak mogłaś! Sprowadzić kogoś takiego do mojego domu! - tata odwraca się 

w moją stronę. Unosi rękę, jakby miał zamiar uderzyć mnie w twarz, ale w ostatniej chwili się 

powstrzymuje. Patrzy na mnie ze wstrętem, wygląda, jakby miał zaraz splunąć mi w twarz. 

Mama mnie nie broni, unika mojego wzroku. Czuję, że zawiodła się na mnie, ale nie chce 

tego powiedzieć głośno. 

- Zejdź mi z oczu. - syczy ojciec przez zaciśnięte zęby. Nie mogę dłużej znieść jego 

pogardliwego wzroku. Biegnę do swojego pokoju. Włączam muzykę i patrzę przez okno. 

Właśnie pojawiła się kolejna rysa na portrecie idealnej córki. 
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Albert Walczak 
 

Uczeń klasy IIc. Pisze prozę. Publikował w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

ZNAJOMI Z KLASY I TYLE 
 

 

Pamięci zaginionym bez wieści. 

 

Runaway train never going back. 
Soul Asylum, Runaway Train 

 

– Jesteś duchem? – zapytał niepewnie. 

– Wspomnieniem – odrzekł spokojnie Riddle.– 

Wspomnieniem zachowanym w dzienniku (...) 
J. K. Rowling, Harry Potter i Komnata Tajemnic 

 

 

Miał wrażenie, że światła nigdy się nie zmienią. Ruch na ulicy panował dość duży, jak to 

zresztą bywa w środku tygodnia, ale na szczęście nie widział żadnego autobusu. Jeszcze. 

Ponownie spojrzał na sygnalizację – ludzik mienił się czerwonym blaskiem. Zaczął 

nerwowo poruszać nogami, gdy zza rogu wyjechała „szesnastka”. Był to ten sam, 

kilkunastoletni ikarus, co zawsze. Mimo iż jechał niemal przez całe miasto, nigdy nie zabierał 

ze sobą więcej, niż kilkanaście osób. Autobus minął go w chwili, kiedy światła zmieniły się 

na zielone. 

Ruszył szybko przed siebie, obiecując sobie, że nie spojrzy w stronę przystanku. 

Przeszedł już połowę drogi, kiedy, nie mogąc się powstrzymać, odwrócił się. Wyszły trzy 

osoby – te co zwykle. Do minionego poniedziałku wysiadały cztery, ale on wiedział, że nie 

prędko tak znowu będzie. Jeśli w ogóle. Przełknął głośno ślinę i poszedł w kierunku szkoły. 

Miał jeszcze trochę drogi przed sobą, a musiał dodatkowo naładować bilet. Kompletnie 

zapomniał, że wczoraj skończył mu się miesięczny. Po raz pierwszy od dawna jechał na gapę.  

 

26 / 02 / 2007 (poniedziałek) 

Udało się! Normalnie, najzwyczajniej w świecie udało się! Siedzę, tak, z Nią!!! Boże., 

cudowne wydarzenie na sam początek tygodnia. Super... Mam wrażenie, że słowa będą mi się 

plątały (taki jestem podekscytowany), ale spróbuję wszystko opisać jak najdokładniej. 

Pewnie już wiele razy wspominałem, że moją pierwszą lekcją w poniedziałek jest polski, 

czyli moja ulubiona godzina. Wiadomo, wolałbym na początek mieć jakiś przedmiot ścisły 

(aby jak najszybciej mieć go z głowy), ale w gruncie rzeczy, tak też może być. W każdym razie, 

tuż po dzwonku, wchodzimy do klasy, a tam... Jezu! dzięki... Stoją poprzestawiane ławki. 

Ustawiono je, jakby to nazwać... w kwadracik. Innymi słowy: siedzimy naprzeciwko siebie. 

W żadnej innej sali nie mamy tak poustawianych miejsc, toteż powstało „maleńkie” 

zamieszanie. Oczywiście, nawet przez myśl mi nie przeszło, że usiądę obok Niej – po prostu 

tak wyszło! Tłum popchnął mnie w stronę miejsc przy oknie, gdzie chyba nigdy w życiu nie 

siedziałem. Ja muszę siedzieć blisko drzwi (znaczy wyjścia), bo inaczej dostałbym fioła. 

No więc, idę (teraz mam wrażenie, że byłem wtedy zahipnotyzowany) i dostrzegam wolne 

miejsce. Tak, obok... Nie wiem, co się stało, miałem jakiś przypływ adrenaliny czy coś... 

Spytałem Ją czy mógłbym usiąść obok. I, nawet się nie zastanawiając, kiwnęła głową. Czym 

prędzej usiadłem (mam nadzieję, że nie drżałem), a następnie zawołałem Marcina. 

Po dłuższej chwili wszystko się jakoś uspokoiło, a ja, ot tak, siedziałem przy Niej, po jej 

prawej stronie! 

Dzisiaj rozwiązywaliśmy ćwiczenia gramatyczne w zeszycie zadań. Nienawidzę tego. 

Nie rozumiem, po co się tym zajmować, skoro gramatyka nie pojawia się nawet na egzaminie 
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gimnazjalnym. Nie lepiej porozmawiać o jakimś artykule, opowiadaniu czy książce? Jednak 

dzisiaj jakoś mi to nie przeszkadzało. Takie pierdoły zazwyczaj robi się wspólnie z kimś 

z ławki i przynajmniej miałem pretekst, aby z Nią porozmawiać. Nawet o takich bzdurach jak 

liczebniki porządkowe, główne albo jak to się tam nazywa. Co najlepsze, dwa razy sama mnie 

spytała, co bym wstawił w puste miejsca. Na szczęście dobrze myślałem i przy sprawdzaniu 

nie musiała nic (przeze mnie) skreślać.  

Przyjemnie jest tak być z Nią – tylko być i wystarcza. Dziwne... Mam wrażenie, 

że odwracałem się w Jej stronę stanowczo za często, lecz raczej nie zwróciła na mnie uwagi... 

Ale uda mi się! Normalnie, czuję to! Słowo daję, za dwa tygodnie, góra trzy, będziemy 

normalnie (jak przyjaciele) rozmawiać. Nawet jeśli tylko na polskim... 

A jutro całe dwie godziny! Nie mogę się doczekać! 

 

Na lekcję spóźnił się kilka minut. Kolejka po bilety była bardzo duża jak na środek 

miesiąca i do tego w połowie tygodnia. Kiedy już naładował bilet na kolejne trzydzieści dni, 

pobiegł do liceum. Zaczynał dzień biologią, a nauczycielka nigdy nie lubiła spóźnialskich; 

zawsze musieli usłyszeć jakąś ciętą uwagę. 

Kiedy wszedł do klasy, wszyscy byli już na swoich miejscach. Wymamrotał przeprosiny, 

gotów usłyszeć nieprzyjemne zdanie, ale nic takiego się nie stało. Zziajany podniósł głowę. 

Wszyscy mieli grobowe miny, łącznie z profesor. „No tak, pozory trzeba zachować” – 

pomyślał wściekły i usiadł sam w pierwszej ławce, jak zawsze przy drzwiach. 

Spojrzał na temat zapisany na tablicy: „Cechy sprzężone z płcią”. Nie wiedzieć czemu, 

od drugiego semestru, przerabiali część programu przeznaczonego dla klas drugich. 

Odnotował zdanie w zeszycie i zaczął przysłuchiwać się słowom nauczycielki. Mówiła 

normalnie, w ogóle nie wspominając o jej zaginięciu. Od wtorku do dnia dzisiejszego spotkał 

się już z różnymi reakcjami ze strony pedagogów. Jedni poświęcali wydarzeniu całą lekcję, 

udając, jakimi to są znakomitymi psychologami; kolejni, dawali uczniom spokój, a jeszcze 

inni prowadzili lekcje tak jak zawsze. I taka właśnie była Ziółkowska. W jej głosie 

nie wyczuł, aby była wstrząśnięta, zdenerwowana czy w ogóle jakaś poruszona. W pewnym 

sensie czuł dla niej podziw. Lepsze to w końcu niż sztuczne gadanie o niczym. Tylko 

dlaczego nie upomniała go, że się spóźnił?  

Rozejrzał się po klasie. Cisza, jaka nie panowała nawet w pierwszych dniach września. 

Usta spuszczone w dół, od czasu do czasu jakieś westchnienia. Miał wrażenie, że zaraz 

wstanie i wywrzeszczy im wszystko, co o tym myśli: 

 „Nie wierzę, w ten wasz cholerny smutek! Nie wierzę! Nie wierzę! Żyjecie z dnia 

na dzień, niczym się nie przejmujecie, a teraz robicie tylko jednoznaczne miny, jacy to z was 

wielcy przyjaciele. Szukacie jedynie sensacji... Nic nie warte buraki! Może część z was się 

jeszcze popłacze, jak wtedy, gdy się dowiedzieliśmy o tym porw... o tej sytuacji?!” 

Nie potrafił sobie wyobrazić, że ludzie, z którymi się tylko chodziło do klasy, wyrażają 

prawdziwy żal. Przyjaciele, może i owszem, ale zwykli znajomi, z którymi chodzi się tylko na 

zajęcia i nic więcej? Wątpił. Większość z nich pragnęła tylko znaleźć się w sytuacji, kiedy 

można ci przyciąć, to dlaczego mieliby zdobyć się na coś takiego jak współczucie? 

„Ale trzeba się zachowywać, tak jak tego wymaga świat” – przeszło mu przez myśl. 

Kolejne (bardzo głośne) westchnienie. Odwrócił się, gotów wypowiedzieć parę 

nieprzyjemnych słów, ale nauczycielka, jakby czytając mu w myślach, spytała: 

– Więc jak myślisz, co odpowiada za omawiany przeze mnie proces? 

Podniósł na nią wzrok. Po pierwszych słowach stracił całkowicie wątek. Przypomniał 

sobie temat i mając nadzieję, że trafi, odpowiedział po chwili: 

– ... chromosomy X? 

Przez chwilę milczała, a następnie odparła: 

– Tak, zgadza się. A więc jak mówiłam w chromosomach X leżą geny, które warunkują 

pewne cechy charakterystyczne tylko dla danej... 

A on, czując, że jest bezpieczny, pogrążył się we wspomnieniach. 
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13 / 03/ 2007 (wtorek) 

Od końca lutego wtorek stał się moim ulubionym dniem tygodnia. Przebija nawet piątek. 

Dwie godziny, dziewięćdziesiąt minut, kiedy mogę z Nią siedzieć i nikomu to nie przeszkadza 

są naprawdę cudowne. Jakoś lepiej się wtedy czuję; lżej mi na sercu. Nawet nie wiedziałem, 

że w ten sposób może działać kilkanaście zdań zamienionych z fajną osobą, z kimś kogo się 

naprawdę lubi (a nie tylko udaje). Zazwyczaj rozmawiamy o tym co dotyczy lekcji, 

ale czasami jedno z nas sili się na małą dygresję i wtedy jest naprawdę w porządku – 

normalnie. Co prawda, nierzadko jestem przy tym cały zestresowany, ale przez te kilkanaście 

dni jeszcze mnie nie wyśmiała. To chyba dobry znak, zwłaszcza, że nie jestem zbytnio 

rozgarnięty. 

Jednak dzisiejszego dnia, „spędziłem” z Nią tylko jedną godzinę. Nie było Jej 

na pierwszej lekcji. Mocno się przestraszyłem; człowiek z taką wyobraźnią jak ja nie ma 

lekko. Zacząłem wyobrażać sobie niestworzone rzeczy: jakieś porwania, wypadki 

samochodowe albo nagłą przeprowadzkę. Serce biło mi chyba ze dwa razy szybciej, niż 

normalnie. Chciałem nawet zapytać Marlenę, Jej przyjaciółkę, gdzie Ona jest, ale zwyczajnie 

zabrakło mi odwagi. Już chyba wolałbym pospacerować po Antarktydzie w krótkich 

spodenkach... 

Na szczęście pojawiła się w kilka minut po rozpoczęciu drugiej godziny. Kiedy stanęła 

w drzwiach, mówiąc, że była u dentysty... Strasznie mi ulżyło. Wyobraźnia już i tak zbyt 

mocno na mnie podziałała. Usiadła, jak zwykle (<--- miło coś takiego napisać), obok mnie, 

a ja spytałem, czy wszystko w porządku. Wiem, strasznie głupie pytanie, ale nie 

wytrzymałbym, gdybym o nic nie spytał. Lecz i tym razem mnie nie wyśmiała, 

a odpowiedziała, że wszystko jest OK. 

Omawialiśmy „Krzyżaków”. Strasznie nie lubię tej lektury, ale przyjemnie było dzielić 

się z Nią spostrzeżeniami. Nawet jeśli dotyczyły one „imć panien i jaśnie wielmożnych 

panów”. 

Może „Quo vadis” okaże się lepsze? 

 

Zbliżała się trzecia godzina lekcyjna, ale on myślał, że już dłużej nie wysiedzi. 

Nie potrafił znieść widoku pustego miejsca w sali, gdzie zawsze siedziała. Na biologii udało 

mu się tam nie patrzeć, ale na geografii spojrzał i myślał, że coś mu się stanie. Koleżanka, 

która siedziała obok niej, przesiadła się w inne miejsce. Zastanawiał się, czy było to 

w porządku wobec ...... Na początku, wkurzył się taką postawą, ale po głębszym 

zastanowieniu sam już nie wiedział, co myśleć. Być może sam by tak postąpił. 

Na matematyce jego klasa miała wolną lekcję. Nauczycielka, drugi dzień z rzędu, 

stwierdziła, że nie jest w stanie prowadzić zajęć. Był przygotowany na taką sytuację. Nie 

chciał z nikim rozmawiać. Wyciągnął wcześniej przygotowane czasopismo i udał, że pogrąża 

się w lekturze. Kolega z ławki, po chwili odwrócił się i zaczął rozmawiać z dziewczynami. 

Nie chciał tego słuchać. Obawiał się, że usłyszy jakąś głupotę na temat ostatnich wydarzeń 

i walnie chłopaka przy wszystkich. Śledził tekst, ale tak naprawdę gorączkowo myślał.  

Większość osób nie wiedziała, że chodził z Nią również do tej samej klasy w gimnazjum. 

A już na pewno, że przez pewien czas siedzieli obok siebie na polskim. Kiedy klasa 

dowiedziała się o zdarzeniu, natychmiast wszyscy zaczęli się przekrzykiwać. Dopiero 

po chwili przypomnieli sobie, że wypadałoby jednak pogrążyć się w smutku, a dopiero potem 

(oczywiście szeptem) zacząć puszczać plotki i tworzyć niestworzone historie. Siedzący obok 

niego kolega spytał go wtedy, co o tym myśli. Pamiętał tę sytuację bardzo dokładnie. 

Od wyjścia z autobusu, kiedy zobaczył, po raz drugi z rzędu, że nie wychodzi z „szesnastki”, 

czuł niepokój. Nigdy nie opuszczała zajęć, a w dodatku w poniedziałek wieczór nie była 

na gadu-gadu – to się nie zdarzało. Taka uporządkowana, niemalże zaprogramowana jak 

szwajcarski zegarek.  

Po usłyszeniu informacji, miał wrażenie, że gdzieś spada. Z początku myślał, że ktoś 

rzucił mu coś ciężkiego na klatkę piersiową. Znajomy raz jeszcze powtórzył pytanie, a on 
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siląc się na jak najbardziej wyluzowany ton (co w zupełności mu nie wyszło) odparł, że nie 

chce o tym rozmawiać. Tamten (a jakże!) pokiwał ze zrozumieniem głową i sam zamilkł.  

Mniej więcej w połowie zajęć, ktoś zapukał do drzwi. Weszła pedagog i zapytała 

nauczycielkę czy może na moment przeszkodzić.  

– Tak, proszę bardzo – odpowiedziała prostując się na krześle. 

– Chciałabym porozmawiać – tu spojrzała na kartkę i wymieniła jego nazwisko. 

„Przecież nic nie dałem po sobie poznać jak się, do jasnej cholery, czuję” – pomyślał 

oburzony. Spojrzał na klasę i już wiedział. Tylko ten świr, co z nim siedział, mógł zauważyć 

jakąś zmianę. „No tak, przecież powinienem jak inni brać udział w posiedzeniach super 

komisji śledczej ds. Jej zniknięcia”. Starając się zachowywać normalnie (znaczy, tak jak 

wypadało – pozerstwo przede wszystkim), spytał: 

– Czy zrobiłem coś nie tak, proszę pani? 

– Nie, skąd. Mam tylko pewną sprawę i wydaje mi się, że będziesz odpowiednią osobą, 

aby mi pomóc. 

– Och, oczywiście. 

Od razu wyczuł, że kłamała. Nie pełnił w szkole żadnej funkcji. Wiedział, że zaraz 

będzie musiał wysłuchać kazania, ewentualnie zostanie zapytany czy nie jest mu potrzebna 

jakaś specjalistyczna pomoc.  

Wstał, skierował się ku drzwiom, nawet nie odwracając się w stronę klasy, gdy usłyszał: 

– Może weź jednak swoje rzeczy. 

Nie odpowiadając, wrzucił, co miał na ławce do plecaka i wyszedł.  

Gabinet znajdował się w innym segmencie, a że nie miał ochoty rozmawiać na korytarzu, 

przyspieszył kroku, aby nie iść z pedagog. Zdawał sobie sprawę, iż większość uznałaby, 

że brakuje mu kultury, ale mało go to obchodziło. Zresztą, może przydać się to do obserwacji 

jego zachowania i już za kilkanaście minut znajdzie się w ekspresie „szkoła-wariatkowo”. 

 

19/ 04 / 2007 (czwartek) 

Koniec! Po prostu koniec! Jeszcze wczoraj z Nią siedziałem, a dzisiaj już nie! 

Przestawiliśmy ławki... 

Na ostatniej lekcji, czyli na polskim, nauczycielka poprosiła nas o „klasyczne” 

ustawienie ławek. Uznała, że tak będzie jednak lepiej. O dziwo, nie popadłem w jakąś 

wewnętrzną rozpacz (na zewnątrz, choćby nie wiem co, potrafię utrzymać kamienną twarz – 

jedna z niewielu moich zalet); udało mi się zachować zimną krew i czym prędzej przystąpiłem 

do działania (jej, jak to poważnie brzmi). Starałem się przestawiać ławki tam, gdzie 

Ona ustawiała krzesła. Wiadomo, było nas ponad dwadzieścia osób i całość przebiegła 

strasznie szybko, ale dla mnie trwało to strasznie długo. Kiedy już wszystko jako tako 

ogarnęliśmy, usiadła w drugiej ławce przy oknie. Natychmiast znalazłem się przy trzecim 

rzędzie, gdy zjawiły się te dwie wredne, podłe... Powiedziały, że wcześniej to właśnie one tam 

siedziały. Oczywiście było to prawdą i niewiele miałem do powiedzenia. Poza tym Ona 

odwróciła wtedy wzrok na mnie i te dziewczyny. Chyba musiałem podnieść głos (zawsze tak 

mam, gdy się zdenerwuję; nie panuję nad tym). Aby nie robić przedstawienia (i nie wzbudzać 

podejrzeń, jak to mi bardzo zależy na tym konkretnym miejscu) kiwnąłem głową i powlokłem 

się w stronę ławki przy drzwiach, Jak zawsze... 

A już było tak dobrze. Przecież świetnie się dogadywaliśmy; jak nikt inny – normalnie 

duet wszechczasów... Teraz została mi tylko zwykła koleżeńska rozmowa, taka jak między 

znajomymi w klasie. Okropne... Nie wiem, nie potrafię sobie wyobrazić jak to się dalej 

potoczy. Przecież było tak wspaniale... Mam okropne przeczucie, że teraz wszystko zacznie się 

sypać. Może powoli, ale na pewno systematycznie. 

– Proszę, usiądź. 

Rozejrzał się po pomieszczeniu. Małe biurko, na którym znajdował się laptop, kalendarz 

i stosik papierów. Brzydka tapeta o kolorze wymiocin, a na niej godło i zdjęcie jakiejś klasy 

sprzed dekady. Do tego mała półka z zaledwie kilkoma książkami. 
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Nie mógł oderwać wzroku od biblioteczki. Kilka książek, ułożonych tak symetrycznie 

jak w jakimś filmie. Nie sądził, aby kiedykolwiek były przez kogoś czytane. Raczej stanowiły 

„wystrój wnętrza”. Nie cierpiał tego i tylko jeszcze bardziej się rozdrażnił przed czekającą 

go rozmową.  

Pedagog uśmiechnęła się do niego i przyjaznym tonem zagadnęła: 

– Wiesz, musiałam coś powiedzieć przed klasą. 

Nieźle – pomyślał – próbuje udawać jak to wielce mnie rozumie. Nie odpowiedział.  

– Jak już zdajesz sobie sprawę, chciałabym porozmawiać z tobą o minionych 

wydarzeniach... Podobno znaliście się już wcześniej, prawda? 

Zastanawiał się, co powiedzieć. Mógł kłamać, lecz zdawał sobie sprawę, że łatwo 

to po nim pozna. Zresztą wiedział z doświadczenia, że szybko się poplącze, gdy coś zmyśli... 

– Tak – odparł po dłuższej chwili. – Chodziliśmy do tej samej klasy w gimnazjum. 

– Ach, no tak, słyszałam o tym. 

A więc wiedziała – pomyślał z przekąsem. – ten kapuś coś o mnie powiedział. 

– Przyjaźniliście się? 

To pytanie go rozdrażniło. Nie zmienił wyrazu twarzy, ale w głowie mu huczało. 

„Miałem szansę zaprzyjaźnić się z Nią na całe życie, tylko że przez pewne dwie idiotki 

i w ogóle samo przestawienie tych pieprzonych ławek, nic z tego nie wyszło”. Łypnął na nią 

spode łba i odrzekł spokojnie. 

– Och, wie pani, jak to jest – po prostu znajomi z klasy i tyle. 

Milczała, a czując, że nieźle mu idzie, kontynuował. 

– Nie, nie byliśmy do siebie wrogo nastawieni czy coś w tym stylu, jeśli to pani ma 

na myśli. Zwykła znajomość i tyle. 

– Rozumiem... Bo widzisz – ktoś z twojej klasy wyraźnie się o ciebie zaniepokoił. 

Powiedział... albo powiedziała (uczeń nie chciała, abym zdradziła o kogo konkretnie 

chodzi)... 

Jakbym nie wiedział – pomyślał z pogardą. 

– ... no i pomyślałam, że może cię coś gnębi. Wiesz, wszystkich to wydarzenie 

wyprowadziło z równowagi.... 

– Tak – przerwał jej szybko, a przy tym był bardzo spokojny. – Poczułem się 

wstrząśnięty; musi pani zrozumieć, że znam ją, jakby nie było, od czterech lat, a wcześniej 

widywałem ją w podstawówce i zawsze... zawsze jakoś „była” w moim życiu i po prostu... 

Nagle zachciało mu się płakać. Cały ciężar ostatnich dni spadł na niego w tym 

momencie. Załamał mu się głos i przez kilka chwil w ogóle się nie odzywał. Ostatkiem sił 

powstrzymywał łzy. 

– Chcesz się czegoś napić? – spytała uprzejmie pedagog, jakby takie reakcje były dla niej 

na porządku dziennym. – A może coś na uspokojenie? – dodała. 

– Nie, bardzo dziękuję, tylko chodzi o to że... 

Musiał to powiedzieć! Musiał! 

– Ja wciąż mam ten obraz przed oczami; widzę ją, gdy... 

 

08 / 04 /2009 (środa) 

Myślałem, że udało mi się o Niej zapomnieć... Znaczy, przejść do normalności  - 

chodzimy ze sobą do klasy i nic więcej. I tak przecież ostatnie niemal dwa lata wyglądały 

(Boże! – dwa lata!). A jednak... Chyba jestem jakimś niepoprawnym romantykiem albo gorzej 

(a stamtąd tylko jeden krok do szaleństwa). Dzisiejsza sytuacja na zawsze pozostanie mi 

w pamięci. Przedstawiało się to tak niezwykle poetycko, tak filmowo, że obawiam się, iż moje 

słowa po prostu nie określą wyjątkowości tej sytuacji, tego, co wtedy czułem. Zresztą czy to 

takie ważne? Coś mi się zdaje, że do końca życia i tak nie zapomnę tej sceny (Akt III, scena 

ostatnia...??). 

Dzisiaj miały odbyć się jedne z ostatnich fakultetów z polskiego. Egzamin gimnazjalny 

wypada pod koniec kwietnia i mieliśmy przypomnieć sobie, jaką problematykę podejmują 
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wybrane lektury – do wykorzystania na wypracowaniu. Niestety, zajęcia się nie odbyły; 

nauczycielce wypadło podobno coś ważnego. W każdym razie opuściłem szkołę niemal tak jak 

większość, tj. po siódmej godzinie lekcyjnej. Była za dwadzieścia trzecia. Pomimo 

słonecznego dnia, całkiem mocno wiało. Wyjątkowo ucieszyłem się, że wziąłem ze sobą 

kurtkę. 

Przed szkołą nie było nikogo. Pojedyncze grupki znalazły się już bardzo daleko. 

Ruszyłem w stronę przystanku (staram się opisywać jak najdokładniej; wiem, że trochę 

dziwnie to wygląda jak na dziennik). Nie wiem czy już o tym pisałem, ale przed szkołą, w kilku 

miejscach, remontują chodnik. Jest już niemal na wykończeniu i, muszę przyznać, wygląda to 

całkiem klimatycznie. Gdzieś tam wali się piasek, jakieś pojedyncze łopaty, betoniarka... Może 

ześwirowałem do końca, ale na mnie taki widok działa – klimaat. No więc idę tym niemal 

wykończonym chodnikiem o żółtych płytkach i widzę Ją. Była ode mnie w odległości... Hmm... 

półtora boiska szkolnego. Miała na sobie czarny płaszcz (nie znam się na ubraniach, 

lecz chyba tak można ten strój nazwać)  i, co ważne, była sama. Prawdę mówiąc, pierwszy raz 

od bardzo dawna widziałem ją samą. Ręce trzymała złożone i szła dosyć szybko, wiatr 

rozwiewał jej włosy, a ja stałem bez ruchu... (<-- właśnie tej sytuacji nigdy nie zapomnę). 

Oczywiście, chciałem do niej podejść, zagadać, porozmawiać o byle czym, choćby o tej 

głupiej pogodzie, ale zabrakło mi odwagi. Normalnie nie odważyłem się do Niej podbiec. 

Szedłem za Nią w tej odległości, aż znikła między blokami. Raczej na pewno nie wiedziała, 

że jestem w pobliżu. Zatrzymałem się na chwilę i „wbiłem” sobie do głowy ten obraz (już taki 

dziwny typ ze mnie).  

Poszedłem na ten cholerny przystanek i wróciłem do domu.  

No bo cóż innego miałem zrobić? 

Moje iście gwiezdno-wojenne przeczucia mówią, że tak jak dwa lata temu, tak i teraz, 

zaprzepaściłem szansę. Tylko że tym razem już żadnej kolejnej szansy nie będzie. Coś czuję, 

że w jakiś sposób to się na mnie zemści... 

 

– Czy mogłaby mnie pani zwolnić? Coś mi się wydaje, że jednak nie dam rady tu dłużej 

wysiedzieć... Muszę wszystko spróbować jakoś ogarnąć. 

Popatrzyła na niego dziwnym spojrzeniem. 

– Nie, nie należę do tych świrów, którzy idą się zabić, bo przerasta ich sytuacja 

albo szukają pięknej śmierci. Skąd! – spróbował się zaśmiać. – Muszę się po prostu 

przewietrzyć, wyjść i przejść się... A może wrócę od razu do domu? 

Przez chwilę milczała, a potem spytała: 

– Na pewno? 

– Oczywiście – odparł z jak największym entuzjazmem. – Po prostu nie miałem okazji, 

aby to wszystko dokładnie przemyśleć... 

– Skoro tak twierdzisz... W porządku, pójdę zawiadomić wychowawcę, że jesteś 

usprawiedliwiony. 

– Bardzo dziękuję – odrzekł myśląc tylko o tym, aby jak najszybciej znaleźć się z dala 

od tego miejsca. – Jeszcze raz dziękuję. 

Poszedł w stronę drzwi, zatrzymał się i powiedział coś, czego obiecał sobie nie mówić 

(pociąg „szkoła-wariatkowo” stał w końcu niedaleko).  

– Dlaczego mówicie tylko o nas? Dlaczego unikacie rozmów o niej? Dlaczego 

nie chcecie nam powiedzieć, co ona może w tej chwili przeżywać? Co ona cierpi?! Dlaczego 

nie odważycie się powiedzieć, że może została brutalnie zamordowana?! 

Pedagog milczała, a on wpatrywał się w nią wściekłym spojrzeniem. 

– Proszę zadbać o tych pozerów, najlepiej podając dokładny termin, kiedy mogą przestać 

wzdychać. Nie chcemy żeby nabawili się zapalenia oskrzeli czy czegoś takiego, prawda? 

I nie czekając na odpowiedź, wyszedł. Nawet nie trzasnął drzwiami, ale... 

... w pewnym sensie mu ulżyło. 
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16 / 03 / 2010 (wtorek) 

Niecały rok temu napisałem w dzienniku zdanie: << Coś czuję, że w jakiś sposób to się 

na mnie zemści...>>. Chodziło o tę pamiętną sytuację z Nią przed szkołą. Niestety, moje 

przeczucia okazały się prorocze. Zniknęła. Boże – zniknęła! Nie pojawiła się wczoraj 

w szkole. Nie widziałem jak wysiada z autobusu, który przyjeżdża minutę, może dwie, 

po moim. A ja nie zaniepokoiłem się tym w jakiś sposób. Pomyślałem, tak jak każdy, że po 

prostu zachorowała. Ale dzisiaj powiedzieli nam, że... a jeśli została naprawdę porwana? 

Co się z Nią dzieje?! Moja wyobraźnia jak zwykle nie chce się zamknąć – widzę setki 

okropności________________ 

Co Ona w tej chwili przeżywa? CZY jeszcze żyje? A jeśli Ją TORTurJą? Czym 

koMU ZAWIniŁa? 

Drżą mi RĘCe;, ledWIe trzymam dŁUopis 
 

Wiał lekki wiatr, ale niebo było bezchmurne. Słońce radośnie oświetlało przechodniów, 

z których znaczna część zmieniła już kurtki zimowe na typowo wiosenne. Dostrzegł też parę 

osób mających na sobie jedynie polarówki.  

Szedł przed siebie, nie bardzo patrząc dokąd idzie. Przebywanie na świeżym powietrzu 

przynosiło ulgę. Nie chciał; nie, bał się o niej myśleć. Obserwował mijane osoby. Dwaj 

strażnicy miejscy szli w przeciwną stronę (o dziwo; nie zwrócili na niego uwagi), jakiś facet 

z teczką biegł, rzucając szybkie spojrzenia na zegarek (pewnie spieszył się 

na przedpołudniowe spotkanie). Następnie minął matkę z chłopczykiem, który może za rok 

trafi do przedszkola – szli na pobliski plac zabaw. Na huśtawce bujała się dziewczynka 

o krótkich blond włosach; obserwowała ją jakaś starsza kobieta – babcia, a może opiekunka? 

Natknął się także na dwóch chłopaków w kapturach – bez wątpienia zwiali z lekcji. A potem 

szereg zwykłych osób, których po sekundzie nie pamiętał.  

Jego myśli skierowały się ku niej. Trzy, nie, cztery dni, prawie 100 godzin. Mogła już 

nie żyć... 

Potrząsnął głową, jakby próbując odpędzić od siebie złe myśli. Przed nim pojawiało się 

coraz mniej osób. Znalazł się w jakiejś dziwnie znajomej okolicy. Bloki, mały pasaż 

ze sklepami, a gdzieś w oddali szary budynek – jego gimnazjum.  

„Szedłem aż cztery kilometry?” – przemknęło mu przez myśl. Poszedł jeszcze dalej; był 

już bardzo blisko szkoły, znajdował się na tym samym chodniku, co w tamto kwietniowe 

popołudnie. Remont już się skończył, ale miejsce, przynajmniej według niego, nie straciło 

dawnego klimatu. Usiadł na ławce (której rok temu jeszcze nie było) i patrzył w stronę 

bloków między którymi niegdyś zniknęła mu z oczu.  

Myślał o tym, co by było, gdyby wtedy do niej zagadał. Może wszystko by przybrało 

zupełnie inną formę? Bardziej by się poznali i znaleźliby wspólny autobus, którym jechaliby 

razem do liceum? I może wtedy nie doszłoby do poniedziałkowego... nieszczęścia. W ogóle, 

śmieszna sprawa, całkiem spore miasto, a oni ponownie trafili do tej samej klasy... 

Przypadek?  

Dlaczego ją porwano? Bo przecież sama nie uciekła; nie ona; to zupełnie nie w jej stylu. 

W grę wchodziło tylko i wyłącznie porwanie. Dlaczego, dlaczego, dlaczego? Co się mogło 

stać? 

Mieszkała niedaleko; tak mu się przynajmniej wydawało; nie znał jej dokładnego adresu. 

Czy odpoczywała na tej ławce, co teraz on siedzi? Ile razy? Z kim? Przeszedł go zimny 

dreszcz. 

Jego rozmyślania przerwał głos, którego nie słyszał od wielu miesięcy: 

– Witaj, przyjacielu. 

Wolno podniósł głowę. Przed nim stał jego dawny nauczyciel z gimnazjum. Uczył 

historii i był jedną z porządniejszych osób, jakie kiedykolwiek spotkał w szkole. 



 43 

– Dzień dobry – odparł już nawet nie siląc się na pogodny ton. Był zrezygnowany 

ciągłym graniem. 

– Mogę się przysiąść?  

– Pewnie. 

Przez kilka minut siedzieli w milczeniu, patrząc przed siebie. Wbrew temu, czego się 

obawiał, nie czuł wściekłości, że ktoś znowu się do niego doczepił. 

– Chodziła tędy? Wracała tą drogą do domu, prawda? – spytał historyk niepewnie 

zerkając na dawnego ucznia. 

Kiwnął głową, ale się nie odezwał. Znowu pogrążyli się w zadumie.  

– Słuchaj, wiem, że nie jesteś w nastroju do kazań, ale chciałbym ci coś powiedzieć... 

Mogę? 

– Jak pan chce, prawdę mówiąc wisi mi to – odparł. 

Nauczyciel roześmiał się pogodnie. 

– Spróbuję teraz powiedzieć coś bardzo mądrego. Być może wyśmiejesz mnie, 

lecz postaram się wyrazić to wszystko jak najlepiej, w porządku? 

I nie czekając na odpowiedź, kontynuował: 

– Cokolwiek by się nie wydarzyło, życie toczy się dalej. Ty musisz żyć dalej. A wiesz po 

co? Dla niej; aby zachować ją we wspomnieniach i kiedyś opowiedzieć waszą historię; jaką 

była niezwykłą dla ciebie osobą. Tylko i wyłącznie dla ciebie. Wiesz, jacy są inni. Niedługo 

zapomną, będą udawać, że wszystko jest OK, aż dojdzie do następnej tragedii. Tak po prostu 

nie można. Trzeba pamiętać; nawet o największych zbrodniach, aby uniknąć ich 

w przyszłości. Być może to, co powiedziałem, jest strasznie głupie, a co gorsza 

nieprawdziwe, ale ja tak przynajmniej myślę. 

Spojrzał na tego człowieka, który najprawdopodobniej nie miał nawet czterdziestu lat. 

– Pan, naprawdę w to wierzy? Że przez pamięć można zrobić dużo dobrego? 

– Oczywiście, myślę, że nawet największe potwory mają jakieś ludzkie odruchy. 

Nie sądzę jednak, że to wszystko zniszczymy od razu. To robota na setki, jeśli nie tysiące lat. 

Dzisiejszy świat pełen jest egoistów i doskonale o tym wiesz. A my musimy zbudować swego 

rodzaju twierdze oparte właśnie na pamięci. Chyba inaczej się nie da. Innymi słowy: musimy 

walczyć o dobro. Po coś w końcu żyjemy, prawda? Więc nie wstydź się, że za nią tęsknisz, 

czy coś takiego. Myślę, że to dobrze i tak właśnie powinno być. Pewnie wydawało ci się, 

że wiele osób w tej sytuacji zachowuje się strasznie sztucznie; są pozerami? 

– Tak – przyznał. – Odniosłem takie wrażenie, te ich westchnienia... 

– Hmm... i w dużej części mogłeś mieć rację, ale nie potępiaj też wszystkich To w końcu 

okropne wydarzenie, a, tak jak mówiłem, każdy z nas ma uczucia; potrafimy współczuć. 

Może inaczej nie potrafią okazywać swoich emocji? Trzeba spojrzeć na to wszystko także 

ze strony tych, jakby to powiedzieć, „współczesnych”, „żyjących chwilą obecną”. 

– Może... Pan nie ma nadziei, że ją odnajdą? 

– Och, nadzieja zawsze jest, jednak... Nie można żyć myślą przesadnie pozytywną – 

potem jeszcze boleśniej można by się rozczarować. W takich przypadkach lepiej jest od razu 

założyć najgorsze... Aby nie cierpieć jeszcze bardziej. Nie, nie sądzę, aby ją odnaleziono. 

Poniedziałek rano, początek tygodnia, nie trzeba być geniuszem, aby zauważyć, że to 

zaplanowano. Mam jednak wielką nadzieję, że policja zrobi swoje i... 

– Ona już nie żyje... 

– Zdajesz sobie sprawę jak brzmi nasza rozmowa? Jakbyśmy w ogóle nie mieli uczuć 

i na chłodno analizowali znane fakty. Ale cieszę się, że w ten sposób dyskutujemy – świadczy 

to o twojej dojrzałości; potrafisz realnie ocenić sytuację. Pomyśl, ile osób w tej chwili 

znalazło się w świecie złudzeń. A ty, z tego co teraz zaobserwowałem, od początku przyjąłeś 

najgorszą i, niestety, najbardziej prawdopodobną wersję zdarzeń.  

Siedzieli jeszcze chwilę, nie odzywając się do siebie. 

– No, muszę się zbierać, zaraz kończy mi się okienko. 

Wstał, zasunął kurtkę i już miał odejść, gdy jego dawny uczeń spytał. 
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– Panie profesorze, wierzy pan w Boga, tak? 

– Wierzę. 

– Dlaczego On na to wszystko pozwala? 

Westchnął. 

– Postawiłeś bardzo trudno pytanie i nie sądzę, aby moja odpowiedź cię w jakikolwiek 

sposób zadowoliła... Według mnie, wygląda to tak, że po prostu każdy z nas ma wolną wolę. 

I to wszystko. Może zabrzmi to heretycko, ale Bóg mógł popełnić błąd, dając nam wolną 

wolę. Jednak, z drugiej strony, w ten sposób ocenił człowieka najwyżej, jak tylko mógł. 

No bo jakżeby inaczej? Gdybyśmy nie mieli wolności myśli, sumienia, równie dobrze 

mogłoby nas nie być. A, coś mi się wydaje, że nie o to w tym wszystkim chodzi. 

To możliwość wyboru między dobrem, a złem czyni nas ludźmi... Tylko to się liczy 

w ostatecznym rozrachunku. Wiesz, tak jak w „Stowarzyszeniu umarłych poetów”: „Żeby nie 

odkryć tuż przed śmiercią, że nie umiałem żyć”. 

– Wie pan co? Też tak myślę... Ale, nawet pan nie wie, jak mi jest smutno. Po prostu 

smutno. Nie jestem nawet wściekły, tylko cholernie smutny. No i... nie mogę znieść myśli, 

że ona gdzieś tam teraz leży martwa, zupełnie sama... 

Popłynęły mu łzy. Nauczyciel poklepał go po ramieniu i odparł: 

– Musisz zmierzyć się w tej chwili z najgroźniejszym przeciwnikiem. W najbliższych 

dniach stoczysz ciężką walkę. Jeżeli ją wygrasz – nic cię w przyszłości nie zniszczy. Nic. 

A twoim przeciwnikiem jesteś ty sam. Dobrze się nad tym zastanów. 

– Tak, może znowu ma pan słuszność... Cieszę się, że pana spotkałem. 

– W porządku; mnie również było miło. Wpadnij kiedyś, dobrze? 

– Postaram się... Tylko jeszcze jedno... Dlaczego powiedział pan „wasza historia”? 

– Cóż, wydaje mi się, że ktoś z zamiłowaniem do historii, podczas omawiania czasów 

Kazimierza Jagiellończyka, jednak nie rzuca spojrzeń co chwila na dziewczynę – odrzekł 

z lekkim uśmieszkiem na ustach. – Chyba, że jestem okropnym mówcą... No, naprawdę 

muszę lecieć, trzymaj się. 

Podniósł rękę na znak pożegnania i ruszył w stronę gimnazjum, nie oglądając się 

za siebie. 
 

Minęło jeszcze wiele czasu zanim wstał. Dopiero koniec siódmej lekcji i uczniowie, 

którzy wybiegali ze szkoły, ciesząc się zbliżającym się piątkiem, skłonili go do odejścia. 

Wstał i ruszył tą samą drogą, którą tyle razy przemierzał wracając z gimnazjum. Szedł 

tym samym chodnikiem, co w tamto wietrzne kwietniowe popołudnie. Pogoda była zresztą 

niemal identyczna. Przez jedną chwilę miał wrażenie, że dostrzegł ją w tym czarnym 

płaszczu, co wtedy. Chciał pobiec, zatrzymać ją i spytać czy nie mógłby jej odprowadzić 

do domu. Jednak jej postać w tym samym momencie, kiedy przyspieszył kroku, zniknęła. 

Zatrzymał się, a gdy zaczęli mijać go uczniowie wychodzący z pobliskiej szkoły, ruszył wraz 

z nimi, wspominając tylko sobie znane, najcudowniejsze chwile, które przeżył w tym 

budynku. 

  

Już nigdy więcej się nie spotkali. 
 

Każdego roku zgłasza się około 30000 porwań. Prawie 500000 porwań nie jest 

zgłaszanych. 
 

Według danych National Crime Information FBI liczba zaginionych między 1982 

a 2000 r. wzrosła o 468%. W Stanach Zjednoczonych co 40 sekund zostaje 

uprowadzone jedno dziecko.  
 

Źródło: www.freelegaladvicehelp.com 

 

15. II. 2011 – 17. II. 2011. 
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Łukasz Zieleniewski 
 

Uczeń klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 
 

ŁAWKA 
 

Otworzyłem drzwi, zdjąłem buty, poprzyglądałem się im trochę, jak to zwykle robię, gdy mam 

nowe buty. Zjadłem tosty i bardzo zmęczony położyłem się na łóżko, po krótkiej chwili zasnąłem. 

Obudził mnie dopiero telefon, okazało się, że dzwonili z jakiegoś głupiego instytutu, 

by przeprowadzić jakąś pieprzoną ankietę. Szybko odłożyłem słuchawkę, żeby nie odpowiadać na ich 

durne pytania. Popatrzyłem na zegarek, była już 17., a na 18. byłem umówiony z przyjacielem. 

Szybko wziąłem drobne i wyszedłem z domu.  

Kiedy dotarłem na umówione miejsce, czyli starą zieloną ławkę koło PKO, Tomka jeszcze nie 

było. Czemu go jeszcze nie ma, pomyślałem sobie i troszkę zły usiadłem na ławce. Nie miałem 

humoru, dostałem dzisiaj aż dwa kutasy, z maty i niemca, byłem zły na cały świat. Po chwili 

zobaczyłem mojego przyjaciela, który szedł z wielkim uśmiechem na twarzy. 

- Siema! - krzyknął Tomek, kiedy mnie zobaczył. 

- Cześć, co tak długo?! - odburknąłem na powitanie. 

- Ano kanary mnie złapały - odpowiedział, nie przestając się uśmiechać. - A ty czemu taki 

nie w humorze jesteś? - spytał mnie. 

- Dostałem dzisiaj dwie pały i starsi jak się dowiedzą, to się porządnie wkurzą. - powiedziałem 

mu. On był jedyną osobą, której ufałem i jakiej mogłem się zawsze wyżalić. 

- Weź się uśmiechnij, jutro gramy z Kormoranem! - próbował mnie pocieszyć. 

- Nie wiem, czy zagram. - odpowiedziałem mu trochę ze smutkiem. 

- Czemu niby nie? - zmartwił się Tomek. 

- Muszę się trochę pouczyć, bo mam sprawdzian z bioli. - jak miałem mu wytłumaczyć, że ja 

chodzę do liceum i muszę się uczyć, on nie ma tego problemu, chodzi do technikum. 

- Daj spokój, na wszystko znajdziesz czas! - odpowiedział z uśmiechem. 
"Kurcze, on zawsze się szczerzy, nie wiadomo z czego, nawet jak mu coś nie idzie". - Pomyślałem sobie. 

- Ej, a może pójdziemy na basen, żebyś mógł się odprężyć po tych trudach nauki, co? - spytał mnie.  

- No..., nie chce mi się za bardzo. - odparłem koledze. 

- Czemu niby nie, przecież i tak nie mamy co robić? - dalej mnie dręczył. 

- No, po prostu mi się nie chce. Poczekaj, pójdę do Żabki po coś do żarcia - powiedziałem wstając 

z ławki. 

I tak wstałem z ławki i poszedłem do sklepu oddalonego o jakieś 15 metrów od naszego 

codziennego miejsca spotkań. 

Gdy wracałem, Tomek, mając założone na uszy słuchawki, słuchał muzyki, kiwając głową. 

- Kupiłem paluszki i colę! - krzyknąłem do niego, żeby mnie usłyszał. 

- To dobrze! Ej, a masz już nową płytę Zeusa? Jest naprawdę taka...! - odparł kumpel. 

- Nie, ale słyszałem, że niezła jest. - odparłem. 

- Ten kawałek „W każdą pogodę” ma po prostu taki bit, że aż się nie można od niego oderwać! - 

zaczął mi opowiadać kolega. 

- Ciekawe czy zaliczę tę biologię? - zacząłem sobie głośno myśleć. 

- No, nie nawijaj cały czas o szkole! Dasz sobie radę, spoko, dziś jest piątek, trzeba się odprężyć! - 

pocieszał mnie przyjaciel. 

- Dobra, nie będę. - odpowiedziałem mu. 

- O kurcze! 

- Co znowu? - spytałem. 
- Ty masz nowe Air Force na nogach i nic mi nie mówisz? - spytał mnie wyraźnie obrażony Tomek.  

- Ano zapomniałem, sory! 

- Ja sobie też mam zamiar nowe butki kupić, i tak sobie myślę, czy może też Nike, czy może 

jednak Adidas Daily Vulc, bo są naprawdę zajefajne! - rozmarzył się przyjaciel. 
- Nie wiem, jak wolisz? - odparłem mu. 

- O w mordę, jak późno! - krzyknął nagle Tomek. 

- Lecisz już?! - spytałem. 

- No już bym się zmył, a ty jak, chcesz mnie odprowadzić? - zagadnął. 

- Dobra, mogę, ale tylko do świateł! 

- Ale z ciebie leń! - krzyknął wesoło przyjaciel, wstając z ławki. 
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Julia Żebrowska 

  

Uczennica klasy Id. Debiutuje w „Zeszytach Jagiellońskich”. 

 

NIE PÓJDĘ NA DNO 
 

Uwielbiam środy. Nie tylko dlatego, że kończę lekcje o 13, ale to dzień spotkań z moją 

najlepszą przyjaciółką Martyną. Czasem przychodzę po nią do szkoły, która na szczęście jest 

w pobliżu mojego liceum. Czekając słucham muzyki i w ten sposób spędzam 40 minut 

w szkolnej szatni. W końcu słyszę upragniony dźwięk dzwonka. W tłumie ludzi szukam 

przyjaciółki.   

- Matyś! Jak my się dawno nie widziałyśmy! - Krzyknęłam na powitanie.  

- Laura! Kochana, ale się za Tobą stęskniłam! Idziemy na kawę? 

- Z Tobą – zawsze. No i obowiązkowo duże ciastko, najlepiej szarlotka. Mniam! 

Poczekam na Ciebie, ale musisz się sprężyć, bo obiecałam Piotrkowi, że obejrzę z nim film. 

Ale to dopiero po 17... 

- Mogłabyś raz darować sobie wspólny wieczór z bratem - usłyszałam. 

-  Za bardzo się kochamy - odpowiedziałam z dumą. 

-  Dobra, dobra, i tak was nigdy nie zrozumiem. Zbierajmy się.  

-  Co tam u Michała? Przestał być taki zazdrosny? 

-  No właśnie nie. Ciągle ma pretensje, że poświęcam więcej czasu przyjaciółkom 

niż jemu, a wiesz, że to nieprawda. O dzisiejsze spotkanie zrobił mi taką awanturę, że prawie 

się popłakałam. Coraz trudniej znaleźć mi z nim wspólny temat do rozmów. 

-  Może czas to skończyć? - spytałam.  

-  Może, ale jeszcze nie teraz. Nie gadajmy o tym, co? 

-  Jak sobie życzysz... 

Uwielbiamy rozmawiać o modzie, muzyce i filmach i oczywiście plotkować. Czas 

spędzony w naszej ulubionej kawiarni minął tak szybko, że ani się obejrzałam, a było 

przed 17. Wyjęłam telefon z torebki, aby upewnić się, która godzina. Ku mojemu zaskoczeniu 

miałam 10 nieodebranych połączeń od mamy. Trochę się zaniepokoiłam, więc oddzwoniłam. 

Ze słuchawki doszedł do mnie tylko płacz mamy, która oddała telefon tacie. 

- Piotrek miał wypadek podczas powrotu do domu. Jest w ciężkim stanie. Wsiadaj 

w taksówkę i przyjeżdżaj do nas - usłyszałam. 

-  Tylko nie to! Mówiłam, żebyście nie kupowali mu tego durnego motoru! Wiedziałam! 

Piotrek miał wypadek, muszę natychmiast tam jechać! Zadzwonię za jakiś czas! - 

Krzyknęłam, wybiegając z kawiarni. 
 

*** 
 

Widok mojego ukochanego, starszego brata podłączonego do kilkudziesięciu różnych 

rurek i komputerów wprawił mnie w osłupienie. Nie mogłam przestać płakać. Nikt nie mógł 

dać gwarancji, że Piotrek wyjdzie z tego bez szwanku. Jeszcze przez kilka dni wszyscy troje 

siedzieliśmy przy jego łóżku. Nie byłam w stanie odrobić lekcji, co dopiero pójść do szkoły. 

Nie mogłam się pogodzić z tym, że przytrafiło się to najbliższej mi osobie, mojemu 

jedynemu, szczeremu i wspierającemu Piotrusiowi.  

Tak mijały kolejne dni i tygodnie. Śpiączka? Co to w ogóle jest? Ale wiem jedno. 

Powoduje ona płacz, smutek  i cholerną wściekłość.  

Wróciłam do szkoły. Pierwszego dnia zgarnęłam trzy jedynki i pokłóciłam się 

z nauczycielem. Część druga mojego koszmaru właśnie się zaczęła. Bez brata już nic nie było 
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tak ciekawe i kolorowe jak kiedyś. Zdecydowałam, że muszę jakoś się odstresować. 

Na pierwszej lepszej przerwie poszłam do palarni, którą stanowiło kilka schodków na tyłach 

budynku szkoły. Zawsze była pełna uczniów. Po miesiącu ja też stałam się jej stałą 

bywalczynią. Paląc pozbawiałam się stresu związanego ze szkołą, kłótniami rodziców o to, 

co by było, gdyby nie kupili motoru, kto go kupił i o masę innych nieistotnych teraz bzdur. 

Coraz gorzej dogadywałam się z Martyną, która dzień w dzień robiła mi nudne wykłady 

na temat papierosów. Co Ci to daje? Lans? Odprężenie? - nie mogłam już tego dłużej słuchać. 

Odbierałam od niej dziesiątki wiadomości, telefonów. W końcu postanowiłyśmy 

zakończyć nasz spór. Pewnego wieczoru poszłam do domu (może byłej) przyjaciółki. 

W drzwiach z uśmiechem na ustach przywitała mnie jej mama. Chyba nie wiedziała 

o wypadku Piotrka, bo od razu zaczęła wypytywać o szkołę, oceny i nauczycieli. Może 

to i lepiej? …  No nic, z lekkim bólem brzucha weszłam do pokoju Martyny. Ku mojemu 

zaskoczeniu nie byłyśmy tam same. 

- Pamiętasz Mariusza? - zapytała. 

- No jak mogłabym zapomnieć, siedzieliśmy przecież w jednej ławce przez jakieś dwa lata 

w podstawówce. Co u Ciebie słychać? - zapytałam. 

- U mnie wszystko na dobrej drodze. Zosia wybudziła się z półrocznej śpiączki parę 

tygodni temu. 

- Jak to? Co jej się stało? - spytałam z przerażeniem.  

- Po drodze na zajęcia tańca miała wypadek - odpowiedział ze łzami w oczach. 

-  Ojejku, tak mi przykro, naprawdę nie wiedziałam. 

-  Martyna poprosiła mnie, abyśmy porozmawiali w spokoju, bez zbędnych emocji, 

o twoich obawach związanych ze śpiączką Piotrka.  

- A skąd o tym wiesz? Matyś, prosiłam Cię, abyś nikomu nie mówiła! 

- Nie złość się, przecież nie ma o co.. - usłyszałam. 

- Dziewczyny! Stop! Koniec tych kłótni. Przyszedłem tu, aby wyjaśnić wiele kwestii  

i odpowiedzieć na twoje pytania - powiedział stanowczym tonem. 

W ciągu niecałych dwóch godzin moje nastawienie do obecnej sytuacji nabrało zupełnie 

nowego znaczenia. Nie wiedziałam, że do chorego mogą docierać głosy i impulsy z "realnego 

świata". Bardzo ważna jest też obecność najbliższych osób. To stwierdzenie podbudowało 

mnie najbardziej. Nie przypuszczałam, że „rozmowa” z "nieobecnym człowiekiem" może 

mieć jakikolwiek wpływ na jego stan. 
 
 

*** 
 

 

 Od tej pory spędzałam przy szpitalnym łóżku większość moich wolnych chwil. 

Nie spodziewałam się, że będę aż tak tęsknić za rozmowami z Piotrkiem. Opowiadałam mu 

o najśmieszniejszych momentach dnia, o ocenach, sprzeczkach z koleżankami, ciekawych 

artykułach z gazet, które na pewno musi przeczytać. Mimo że nie usłyszałam żadnej 

odpowiedzi ani reakcji z jego strony, głęboko w sobie czułam, że dociera do niego każde 

moje słowo. Nie traciłam i wciąż nie tracę nadziei, że któregoś dnia otrzymam telefon 

z najbardziej radosną nowiną, jaką mogę sobie wyobrazić.  

Zaczęłam nawet przygotowywać pokój Piotrka na jego powrót. Od zawsze marzył 

o własnym kącie w stylu lat 80. Tata znalazł na pchlim targu stary gramofon, a ja 

wylicytowałam w Internecie prawie całą winylową dyskografię Guns N' Roses. Jest ich 

wielkim fanem, od  kiedy pamiętam. 

Kiedy siadam przy łóżku Piotrka, po cichutku powtarzam dla niego:  

- I ain't goin' down, ain't goin' down, ain't goin' down no more... Nie pójdę na dno nigdy 

więcej... Obiecuję ci to. 

 

 

 



 48 

 

 
 

 
 

 


